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Wczoraj, jakto zapowiadał organ p. Tbiersa Bień 
putnie, odczytanem zostało w Wersalskiem Zgroma­
dzeniu orędzie prezydenta. Orędzie to dojdzie nas za­
ledwie w całości pojutrze, dziś znamy je tylko w 
treści podanej av depeszach telegraficznych. W orę­
dziu tein zwrócił p. Thiers przedewszystkiem na to u- 
wagę, iż kraj cieszy się wzorowym spokojem, a porzą­
dek jest dziś jego dusza; iż przemysł i handel wzma- 
gaj% się, . a skarb publiczny, mimo niedoboru wyno­
szącego 132 milionów, śmiało rzec można, że znajduje 
się w stanie pomyślnym. W dalszym toku podniesie­
ni konieczność utrzymania we wszystkich zakątkach 
1( rancyi porządku, nad ktoróm czuwać przedewszyst­
kiem powinno stronnictwo republikańskie. Rzeczpo­
spolita, głosi orędzie, musi być konserwatywną, w prze­
ciwnym bowiem razie grozi Francyi odosobnienie. — 
Stojąc na straży porządku i utrzymując takowy Fran- 
cya wzmoże się wysoko w opinii całej Europy i pozy­
ska zupełny jój szacunek. Świat cały niecierpliwie o- 
czekuje, jaką formę rządu obierze Zgromadzenie naro­
dowe w zamiarze nadania konserwatywnej repu­
blice tćj siły i potęgi, bez której niepodobna jej się 
obejść. . W razie gdyby złożoną została komisya celem 
zbadania tej kardynalnej kwestyi, w takim razie rząd 
otwarcie i stanowczo wypowie swe przekonanie.

1 rzecbodząc uważnie naszkicowane powyżój ustę­
py» przyjść musimy do tego przekonania, żc p. Thiers 
nic . nowego nie powiedział, bo to co w orędziu tem 
znajdujemy, wypowiedzianóm było już niejednokrotnie. 
Jedynie ważniejsze ustępy są te, które mówią o stano- 
wczem przychyleniu się p. Tbiersa do republiki kon­
serwatywnej i wezwaniu Zgromadzenia — cłtoć tylko 
w sposób pośredni — do złożenia komisyi, któraby za- j 
jęła się zbadaniem formy przyszłego rządu.

I . prezydent przychylając się stanowczo na rzecz ‘ 
republiki zachowawczej, oprze się tem samem nieza- i 
wodnie na lewem centrum, głównym filarze podobnćj ■ 
formy rządu, i z jego to inieyatywy stawiane będą na 
bieżącej sesyi wszystkie wnioski konstytucyjne, w któ- i 
rych powodzenie tćm mniej wątpić należy, ile że wó- ; 
dług, ostatnich obliczeń zaledwie 250-280 członków i 
będzie. przeciw nim głosowało. Kto stanie na czele le- ' 
wego środka, nie wiadomo dotąd, wszystko atoli zatem 
przemawia że. eksminister Picard, dawny i serdeczny 
przyjaciel P' hiersa, a to tem prawdopodobniej, że p. 
Ihi.rs tego sobie życzy, a nawet konferował już w 
tym celu dłużej z p. Picardem.

. Do tej chwili sejm tyrolski nie rozwiązany, obra­
dy innych sejmów nie przedstawiają dla nas bliższego
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Mógł prezes wprawdzie nie rozpieczętowujac ko­
perty, samem ukazaniem listu przekonać baby, jak je 
zwał, o popełnionej przez nie zbrodni, potajemnycli stó
sunkach z dworem Orygowieckim — a jednak cbciało 
mu się wiedzieć coś więcój nad to. Po odejściu ojca 
serafina począł z sumieniem wchodzić w układy, czy- 

y» jako ojciec i głow?a domu, z prawa patryarchalne- 
g°, przysługującego naczelnikowi rodziny, nie mógł być 
rozgrzeszonym, gdyby nawet list pochwycony — prze­
czytał? — Zdawało mu się, iż nie tylko ma prawo, ale 
nawet obowiązek, a jednak wachał się długo. Dano do 
stołu; kazał powiedzieć, że się czuje nie zdrów i że w 
swoim pokoju jeść będzie. Jadł więc sam a raczej nie 
ruszył prawie co mu podawano — tak go piekł ten 
Papier, który trzymał na piersiach nie mając ani od­
wagi go wrzucić w komin, ani rozpieczętować. Pokil- 
Kakroć patrzał na adres, na którym stało imię pana 

aniela. Już, już zabierał się do złamania pieczęci i 
nował znowu zamyślony ten nieszczęsny dowód buntu 

Przeciw jego rozkazom.
Sumienie, gdy człowiek wytacza mu bój, najczę- 

t eJ zwyciężyć się daje; przychodzą w pomoc sofizma- 
nó • PowaSa ojcowska szczególnićj nieodbicie się do­
zami11! zuPeJn®J wiedzy, potajemnego spisku. Prezes 
złan R* “rzwi’ drżącą się ręką przeżegnał i pieczęć 

11a’ 2 gwałtownością świadczącą, że jeszcze z sobą 
r. ozył, że to czynił namiętnie i przeciw przekonaniu. 
< «operty wypadł list — już nie ręka Wycblińskići 

r sany, ale znanym mu charakterem Leokadyi. Zbu- 
o ten P'*dok. . . . Któż wie! gdyby był wiedział
gam ł może.bN nie. zagUdał do środka. Strach go o- 

na ,wi(*ok pjsma, które mu może przepaść jaka 
skrnn^ POt stoparai odsłonić miało. Pot wystąpił na 
•«Usifd’ r“CC ( jak w febrze, oczy zasłaniała mgła,
zek. , spocząć chwilę, ochłodzić się szklanka wody, 
Steni cał%, odwagę, nim zasiadł do czytania, — pod-

iPetn pochwyconych zwierzeń, 
retu h St był -na czter?cb stronnicach bitym cbarakte- 
Sfinelf1*!^0 PisanM Nie było więc wątpliwości, iż śtó- 
byó dl ktoreSo istnienie odgadywał, trwał, i musiał iuż 
^fcMlwnyni> gdy pism^u^ybierał^akb^ozniiiirii

interesu, a o przebiegu rozpraw sejmu galicyjskiego 
mówi szczegółowo nasz korespondent lwowski, tu chy­
ba nam tylko nadmienić należy, że według telegramów 
do dzienników wiedeńskich frakcja ruska ukonstytu­
owała się w osobne koło pod przewodnictwem znanego 
s\\lętojurc.y ks. Szuszkiewicza; prócz tego, co-do 
posłow świętojurskicb pisze organ ich Słowo, co na­
stępuje:

„Nasi posłowie przedstawiali się we czwartek 
Najpizew. metropolicie i powitali nowego biskupa 
przemyskiego, ks. Stupnickiego, aby powagą swo­
ją raczyli wspierać zamiary i postępki ruskich 
posłow. Od metropolity otrzymali nasi posłowie 
odpowiedź jak najprzychylniejszą; a biskup Stu- 
pmcki oświadczył między iunemi, że jeszcze się 
nie zorjentował należycie w polityce naszych po­
słow. Odwiedzili także Najprzew. biskupa Ku- 
ziemskiego, swego niegdyś wodza i kolegę, odda­
jąc hołd jego znakomitym postępkom niedawnym 
na polu parlamentarnym. Na recepcyi u marszał­
ka nasi posłowie, z małym wyjątkiem, nie byli.“ 
" dziennikach włoskich cala uwaga skierowana 

na przyszłą sesyą parlamentarną, która otwarta zosta­
nie juz 20 b. • m.

W chwili, gdy w Londynie odbywają się liczne 
mcc î.iigi, a iy. zniewolić rząd angielski do energicznych 
krokow przeciw handlowi niewolnikami w wscbodnićj 
, fryce, haniebny ten handel kwitnie w najlepsze w 
caleko bliższych stronach, bo na przestrzeni miedzy 
iripolis a Carogrodem. W przeszłym tygodniu*do­
piero zawinął pełny, podobnym towarem naładowany 
okręt do portu stolicy tureckiej. A okręt ten należał 
do — Angin.

W sprawie warowni Zwornika toczą się bezu- 
atannle układy między rządem tureckim a serbskim. 
W obszernein exposé podanóm w augg. Allg. Ztg. 
powiedziano, że były rejent Risticz oddał w obec sku- 
pczyny dawniejszemu W. Wezyrowi Mabmudowi Pa­
szy świadectwo, iż tenże szczerą okazywał chęć zała­
twienia jak najprędzej owej spornej sprawy. — Rząd 
serbski celem przyspieszenia ugody w tćj mierze, nie 
domaga, się już nawet, co wpierw było nieodzownym 
warunkiem, aby ludność mabometańska wyemigrowała 
z małego Zwornika i Sakaru. W ostatnich czasach 
sprawa ta uległa zwłoce — a dziś poruszoną została 
na nowo i wielkie zachodzi prawdopodobieństwo, że w 
krótkim czasie doczeka się pomyślnego załatwienia.

nie

Prezes uczuł od łez zwilżające się powieki. Wal ■ 
ka, którą rozpoczął z wlasnetn dziecięciem była cięższa, 
trudniejszą niż sądził — zwątpił o sobie. Dłu°-o obra­
cał ten papier zasypany literami, długo jeszcze°nie miał 
odwagi rozpocząć czytania, wreszcie z goryczą niewy­
powiedzianą w sercu — zaczął. List, z którego dajemy 
wyjątki,.następującej był treści:

»»Mój drogi Danielu. Siadam do ciebie pisać w’ no­
cy, jak zwykle, we dnie obawiałabym się być pochwy­
coną na tćj. zbrodni. Z mojego okna widzę zdaleka, 
zdaleka twój dwór w Orygowcach, a w nim światełko 
— i wyobrażam sobie, że ty tam może siedzisz nad li­
stem do mnie. Lecz cóż ja ci ztąd napiszę i doniosę, 
o czćmbyś me wiedział, czegobyś nie odgadł?

Miłość ta nasza biedna trwa już lat tyle, przetrwa­
ła tak wiele — straciła nadzieję — a serca się nasże 
nauczyły bić jednakowo, stale, spokojnie, nie niajac in­
nej przyszłości nad tę myśl, że sobie zawsze, do koń­
ca wierne zostaną. Nie potrzebujemy powtarzać przy­
rzeczeń wytrwania, wierzym w siebie. Ja wiem, że ty 
nu zostaniesz wiernym, tyś pewien, że ja cię nie zdra­
dzę. — Dożyjemy więc dni nam przeznaczonych roz­
dzieleni a jednak połączeni myślami, tęsknota, bólem 
wspólnym. ... “

Tu u nas żadnćj zmiany, ta chyba że hr. Otton 
z łaski cioci Bemgny jak mi się zdaje, już mi się nie 
naprzykrza i n,e stara podobać. Być bardzo może, iż 
ten lodzaj miłych ludzi czyni wrażenie na pewnego 
rodzaju kobietach i sercach, dla mnie jest to najnie­
znośniejszy trzpiot jakiego sobie wyobrazić można. - 
Nie cbcę go jednak obgadywać, bo serce ma dobre i 
me. męczył mnie swem staraniem, jakby niestety! mógł, 
mając tak wysoką protekcyą. Ojciec niechybnie byłby 
za mm, choćby dla tego, ażeby raz widzieć mnie jnż 
zamężną - i - szczęśliwą. Ty, jak ja _ nie ob<. 
masz mojego ojca — oboje cierpimy przez niego 

le chciałabym, abyś w sercu miał doń żal — dla
a 

mi-
łosci mojej przebaczyć mu powinieneś. To co czyni 
spełnia przez przywiązanie do mnie, do starych zwy­
czajów’ i tradycyi, z pobudek, które na poszanowanie 
zasługują. Jestem męczennicą, a nigdym się nań nie 
obuizała. Była chwila żem cbciała ukradkiem sięgnąć 
po szczęście potajemnie . . . tak, aby ono jego spokoju 
me zamąciło — los nie chciał — rozwiało się wszystko. 
Jam. nigdy też ani się śmiała spodziewać ażeby się to 
powiodło — am. roiła że to możliwe. Szłam z większa 
obawą mz nadzieją. Smutneż te nadzieje nasze! * Ten 
wysiłek twój, który cię tyle kosztował zabiegów i trosk 
zamiast nam. dać skosztować szczęścia, pozbawił nas 
tego nawet niewinnego, jakiegośmy dawniej kosztowali. 
A. czemużes nie usłuchał mnie, czemuśmy nie cier- 
pieli spokojnie. Jakie to były szczęśliwe czasy w po­
równaniu do dzisiejszych! lobie wolno było przyje­
chać — mnie rzucić Arejrzenie, przemówić słowo a ta 
biedna miłość nasza żebracza nawykła żyć jednćm ni- 
czem, tak była sytą temi okruszynami. Dziś, pokuta, 
samotność, cisza . . . łzy . . . Ale nie trw’óż się 

i tyś mnie naśladowaćstem spokojna je-

SBrog-fi'aiu polski na rok
Poznań. Nakładem J. li. Żupańskiego.

Pod jiowyższyin tytułem zebrał i spisał J. I. 
K ¡'*1 s'ąc w ski myśli o zadaniu naródowem wo­
bec upominającej do zastanowień nad przyszło­
ścią narodową i jój drogami daty roku 1872. 
Autor wychodzi z obecnego położenia, skreśla 
j<“go, zewnętrzny przedewszystkiem charakter, 
przypomina, jak dalece sprawa nasza wzbudza­
jącą jeszcze aż do niedawnego czasu tyle sym- 
patyi, stała się nie tylko już niepopularną w 
Europie, ale co więcej, jak dalece cynizm i u- 
padek publiczny moralności bieżącego stulecia 
przeinaczają znaczenie podziałów i zniszczenia 
Polski, przemieniają fakt hańby i ohydy na ja- 
kiś czyn dodatni i głębokiej konieczności dzie­
jowej. Tylko podoimy stan moralny reszty o- 
taczająeego europejskiego społeczeństwa mógł,

I według autora, wywpłać równoległą u nas roz­
pacz, zainaugurować programy av rodzaju bro- 

i szury byłego radzcy stanu, innej broszury pod 
tytułem do intełigeneyi rosyjskiej i ode- 

i zwy ks. Mikoszewskicgo. Autor uważa wszv- 
I stkie te programy za dowody i pojawy rozpacz- 
I łiwego samobójstwa politycznego, za chorobę 
j narodową, w której żadnego dodatniego pier- 
: wiastku nie ma. Są inni, według autora, któ- 
' rzy zwracając się w inną stronę, aniżeli w stro­

nę owej unii z Rosyą, zalecają w broszurach,
! jak Echo narodu, oddać się w ręce Jezuitów,
; zwiększyć liczbę klasztorów, wpisać się w sze­

regi ultramontanów. Wobec tego rozstroju i 
i dążenia av przeciwne kierunki, daje autor nie 
, swój., j.rograiu, jak powiada, „lecz myśli pochwy- 
! eońe i przyjęte w obiegu, zaczerpnięte z odgło­

su powszechnego, które też pod sąd powszechny 
i surową poddaje krytykę.u Po tem zastrzeże­
niu przystępuje autor do skreślenia swych uwag, 
które rozpoczyna przedewszystkiem spostrzeże­
niem, że podziały i przedłużający się stan ich 
trwałości, od r. 1863 mianowicie, wskazały Po­
lakom z pod trzech panowań odmienne obo­
wiązki i odmienne w dążeniu narodowem drogi.

słodzą . . . patrzę w przyszłość z odwagą stoicką prze­
życia jeszcze długich lat . . . tćm samem uczuciem, 
które już drugim przyświecało...........“

Prezes który poczynał czytać z gniewem, w miarę 
jak mozolnie szedł dalej — czuł się zmiękczonym, roz­
rzewnionym prawie, serce mu biło. Wyrwało mu się 
parę razy z ust: — Biedne dziecko! biedne dziecko!' 
Czytał tak z końca w koniec cały długi półarkusz, tak 
tęskny jak początek, a dokończywszy, położył pismo 
na stole i zamyślił się.

Miał łzy w oczach . . . ocierał je długo.
List który miał służyć za podstawę, sprawy o 

zdradę,, który mu miał dać broń przeciwko własnemu 
dziecięciu, zamiast gniew pomnożyć — nie wiedzieć 
jakim dziwnym sposobem go rozbroił. Stary nie po­
znawał sam siebie. Smutek go ogarnął.

Na ścianie wisiał portret nieboszczki jego żony, 
którą kochał czule, oczy jego padły nań i wzdrygnął 
się ze strachu jakiegoś, czytając w nich jakby wyrzut 
za te męczarnie które dziecięciu zadawał.

. Siadł i zaczął się modlić i płakał. Złamany był 
a nie pewien co pocznie. Ta rezygnacya ostygła, która 
wiała z listu Leokadyi była dlań przykrzejszym wy­
rzutem niż narzekanie.

Córka go rozumiała . . . przebaczała mu, on dzie­
cięcia ani zrozumieć, ani mu umiał przebaczyć. Za­
męczył ją żelazną wolą swą, uporem.

Oczy żony z drugiego świata zdawały się go py­
tać — Coś zrobił z mojćm dziecięciem?

Ludzie takiego jak prezes charakteru, nawet gdy 
staną już u krańca, o który albo się rozbić lub 'za­
wrócić od niego muszą — nie łatwo zmieniają drogę 
i ulegają wrażeniu. Sercu też swemu prezes nie chcuił 
być posłusznym, głośniej nad nie mówiły głosy prze­
bierające się za natchnienia obowiązku i prawdy. __
Przed sobą był wytłumaczonym. . * ale i córka była 
uniewinniona tą miłością długą, stałą, cicha i zrezygno­
waną. . .

Prezes był w niezgodzie sam z sobą. . . Już mrok 
padał dobry, gdy się namyślił wyjść do salonu. List 
zamknął na klucz do biurka, ubrał się, ochłonął i po­
wolnym krokiem skierował ku pokojom.

Wszystkie panie zabawiał nieszczęśliwy hr. Otton 
z pomocą kapitana Zlomskiego, który tu pani Benignie 
towarzyszył i O. Serafin na którego twarzy smutek 
znać było. .. Ciocia Wycblińska i Leokadya siedziaij’ 
milczące, blade, widocznie cierpiące i trwożne, a gdy 
krok- prezesa dał się słyszeć w przedpokoju, umilkli 
wszyscy i zdawali się z niepokojem oczekiwać przyjścia 
jego. —

Oczy wszystkie skierowały się ku niemu, lecz, 
choć stary nie nawykły był do tajenia swych uczuć i 
wrażeń, tym razem wydal się nadto uspokojonym i ła­
godnym. . .

Wychlinska i Leokadya wiedziały już o pochwy­
ceniu listu, z ich to natchnienia O. Serafin poszedł 
przypomnieć prezesowi obowiązek poszanowania taję-

m pp 7 Am

„Polska", mówi autor, „jednolita państwowo, 
acz za całości rzcczypospolitój różna av prowiti- 
cyach, które ją składały, dziś przedstawia trzy 
stany zupełnie odmienne, związane tylko zna­
mionami jednej nąrodowości i języka. Wpływ 
na prowineye zabrane Rosyi, Austryi i Prus był 
i różnej siły i różnego działania, stosunkowo 
do materyału, na który się one wywierały; stwo­
rzyło to kombinacye nowe. Najgwałtowniejsza, 
była niezaprzeczenie Rosya, najzgubniejszemi 
Prusy, najniedołężniejszą Austrya. Z tego troj­
ga.najmniej potrafiła pierwsza, najwięcej drugie, 
najnieudolniejszą była ostatnia." — Ula wszy­
stkich trzech działów stawia przecież autor 
pewne, jeśli tak wolno powiedzieć, ogólne mia­
nowniki, na które się ze wszystkiem zgodzić i 
na podstawie których działać trzeba.

,ĄV dzisiejszym stanie interesa Polski rosyjskiój, 
1 olski austryackićj, Polski pruskiój są cale różne, śród- 
ki zaspokojenia tych potrzeb rozmaite być musza, ale 
cel jeden, obrona bytu, poczucie solidarności narodo­
wej łączyć je powinno. Idea dawnej Polski jednej i 
całej musi je z sobą spajać, choćby w sferach pracy 
duchowej, piśmiennictwa i t. p. Pomiędzy nierozsą- 
dnem kierownictwem a porozumieniem do jednej pracy 
i odżywianiem nadmiarem siły wyrobionćj szczęśliwićj, 
różnica wielka. . . Musieliśmy to wyjaśnić, dla usu­
nięcia wątpliwości, jak łączność tę rozumiemy.“

Postawiwszy zachowanie bytu jako łącznik 
naturalny między wszystkiemu częściami dawnej 
Polski, wykreśla autor z rzędu warunków i czyn­
ników jego wszelkie środki, któremi się dotąd 
posługiwała porozbiorowa przeszłość. Przy tej 
sposobności zaznacza autor stanowisko swe do 
emigracyi, której użyteczność uważa za pro­
blematyczną, a instytucye jej, o ile się da, na 
ziemię ojczystą przenieść radzi.

IV dalszem następstwie żałuje autor, że 
w obec Moskwy nie śmieli nasi magnaci stanąć 
na wysokości przodowników nadbałtyckich pro- 
wincyi. „Takich Pahlenów, Korfów i t. p„ ja­
kich mają nadbałtyckie prowineye, umiejących 
się ująć za prawa narodowości z narażeniem na 
niełaskę, stawiących czoło Mikołajowi nawet, ni- 
gdyśmy nie mieli." — Zakreśliwszy w ten spo-
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obecności br. Ottona, która ich od wybuchu ocaliła.

Gdy wszedł zamilkli wszyscy, tylko ciotka Bei 
gna miała odwagę zapytać go o zdrowie.

— Jest mi lepiej pod wieczór — rzekł chłodne 
jakby roztargniony przechadzać się zaczął.

Ezy do tego stopnia lepiój że pan prezes z 
chce grać w maryasza? spytał O. Serafin.

— Dla czegóż nie? dla czego nie?
Otton ofiarował się do puli, aby mieć zręczno 

starego rozbawić.
— A! nie! nie, po co ta ofiara — hrabia się zn 

(lzisz, a my z księdzem we dwóch zabawimy się, b 
śmy do siebie nawykli.

Ksiądz badał twarz bladą i zmienioną prezes 
który odgadł o co go oczy przyjaciela pytaja i sz 
pnął mu na ucho.

Róg zapłać za dobrą radę. — Spaliłem nie z 
glądając. . .

Serafin porwał się z siedzenia i pocałował go 
ramie. Maryasz zaczął się pod wróżbą wesoła. Wsz 
stko to niepojętem było, tak dla cioci Wychlińskiej, <3 
Leokadyi nawet, że nie dowierzając obie spogląda 
ciągle z trwogą na prezesa. . . i obawiały się, aby t 
pozorny spokój za lada przyczyną nie przerwała str 
szliwa burza. Wzrastało to uczucie szczególnićj g< 
się zbliżyła pora rozejścia, bo im się zdawało, że pr 
zes obcych, a nawet ciotki Benigny się pozbywszy - 
dopiero z całym gniewem niehamowanym upadnie i 
biedne ofiary. . . Nieznacznie więc umówiono się ta 
ażeby właśnie hr. Otton i pani Fstrokońska w salon 
zostali ostatni. . . Wycblińska bojaźliwa uciekłszy < 
pokoju swego, sąsiadującego z mieszkaniem Leokadj 
cała drżąca modliła się i płakała — Leokadya chodzi 
z usty zaciśniętenii. . . układając co ojcu odpowie.

Tym czasem maryasz się skończył. Prezes poża 
tował z Benigny i hr. Ottona, powiedział dobranoc i pi 
szedłdo siebie. . .

Doniesiono zaraz o tem kobietom, odetchnęły wpr 
wdzie — lecz nie mogły przypuścić, ażeby się to tc 
skończyło, — Całą pociechą było, że gniew będz 
miał czas nieco ochłonąć i złagodnieć, że pierwsze wri 
żenie się zatrze.

Trzeba przyznać bratu — ozwała się Benigi 
że mocy ma więcój nad sobą niżby się po nim k 
spodziewał. .. a ojciec Serafin powiada, że list spal 
nie czytając. ..

— Leokadya ocalona! bijać w ręce zawołała W' 
cblińska — a! to już wszystko dobrze, mnie niech si 
bie czy wybije, czy wypędzi, jak mu się podoha!!

Ciotki się z radości popłakały, poniosły nowir 
do. Leokadyi i uspokoiłyby ją, gdyby ona tem zaspc 
koić się dała, że ktoś inny cierpieć będzie za nią. ,

Tak ten dzień pamiętny się skończył.
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sób swe stanowisko względem mętnych roku 
1872 programów, zakreśliwszy je dalej wzglę­
dem wszelkich naszych porozbiorowych usiłowań 
około odzyskania naszej niepodległości, zakre­
śliwszy je względem nieuniknionego a konieczne­
go ich rezultatu emigracyi, wypowiedziawszy 
zdanie swe o traktowaniu wielkiej naszej polity­
ki i stosunku względem nas Francyi, — przy­
chodzi autor do konkluzyi ostatecznej, którą 
streszcza następnie:

„Zmiana w polityce naszej (jeżeli się to ma zwać 
polityką), jaka zajść powinna w r. 1872 a którą wska­
zuje usposobienie ogółu, zależy na wyrzeczeniu się pro­
testów i lamentów, na przejściu ze słów do czynu. Tym 
czynem musi być odrodzenie wewnętrzne, krzepienie 
bytu, zachowywanie narodowości. Życia naszego na ze­
wnątrz objawiać ani potrzebujemy, ni się godzi, bo o- 
no wywołuje prześladowanie i tłumienie go. W ciszy 
uroczystej stójmy na wszystkich wyłomach pracy, każ­
dy tam, gdzie go zdolność powołuje, bo tu i najmniej­
sze ziarnko ma swą wagę i cenę. Zużyły się czcze ma- 
nifestacye, wzgardzone protesty, sztucznych pobudzań 
chałaśliwego patryotyzmu czas minął. Życie nasze ca­
łe niemal zamyka się w ognisku domowem, u warszta­
tu w pracowni. Skupiajmy siły w sobie, bo ich zanadto 
nie mamy, na zewnętrzne okazy nas nie stać, kosztują 
one szafunek ducha i czasu a nieprzyjaciela budzą”. 
Wszystko, co polskie, jest dziś wszędzie prześladowa”- 
nćm; zdrowy rozsądek każę unikać ciosów, które po­
żytku nie przyniosą a siły wyczerpują. Musimy się pra­
wie taić, że żyjemy, dopóki dzisiejsza dynamolatria 
nie przeminie a prawda nie odzyska praw swoich. — 
Wszystkie części dawnej Polski wiąże z sobą język, 
obyczaj, wspólne wspomnienia; powinnaby też łączyć 
je miłość braterska. I z tein nie potrzebujemy się po­
pisywać ani manifestować, ale czynem tej jedności do­
wodzić. Niech Polak będzie w każdej dzielnicy Polski 
od razu swoim i jak w domu. Ale przybywając tam, 
niechże się podda kontroli domowego ogniska i karno­
ści rodzinnej. To, co zepsute, zgniłe, rozpróżnowane, o- 
szalale, samowolne, niekarne, musimy ująć w kluby, 
aby nam szkody i wstydu nie czyniło. Kto się odzywa 
o prawa braterskie, winien obowiązki przyjąć. Nawet 
zasługi dla ojczyzny, rany i służbą nie uwalniają ni­
kogo od pracy wedle sił i posłuszeństwa. Dla inwali­
dów cześć i chleb, dla trutniów nielitościwe odrzucenie 
lub surowy nadzór i poprawa.

W obu razach miłość, bo miłość surową być może, 
gdy jest prawdziwą i rozumną.“

Religijność bez fanatyzmu, zamiłowanie oj­
czystego obyczaju i ojczystego języka, zastąpie­
nie wychowaniem domowem szkód, zdziałanych 
nie będącem w ręku naszem wychowaniem pu- 
hlicznem, oto są w streszczeniu rady i wskazów­
ki, jakie p. Kraszewski w broszurze społe­
czeństwu polskiemu daje.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać nadwornemu astronomowi profesorowi 

dr. Schoenfeld w Manheimie order orla czerwonego czwartej 
klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Pleszewskiego, 10 listopada.
(Sejmik powiatowy).

Oprócz propozycyi stawionych na porządku, dzien­
nym sejmiku, które w głównej części podał już Dzien­
nik Poznański w nr. 247, rozesłał radzca ziemiań­
ski jeszcze następującą kwestyą co do kolei kluczbor- 
sko-poznańskićj i stawił ją na porządek dzienny.

Minister handlu, przemysłu i robót publicznych 
zawiadomił komitet dla budowy kolei żelaznej z Po­
znania do Kluczborga pod dniem 30 września r. b., 
że wniósł o udzielenie najwyższej koncesyi do budowy 
projektowanój kolei Poznańsko-Kluczborskiej przez to­
warzystwo, które się w celu tym ukonstytuowało, ko­
mitet zakładowy doniósł zaś landratowi pod dniem 7 
m. z., że w najkrótszym czasie nastąpi zwołanie akcy- 
onaryuszy na zgromadzenie generalne, ażeby towarzy­
stwo ukonstytuować w myśl przepisów prawa han­
dlowego.

Podług przepisów prawa handlowego należy bo­
wiem zapłacić 10 procent kwoty nominalnćj akcyi roz­
przedanych i dla tego prosił komitet urządzający radzcę 
ziemiańskiego, aby się postarał o wczesne zapłacenie 
odnośnej kwoty na zapisanie przez sejmik powiatowy 
akcyi w ilości 300,000 tal.
i Ponieważ jednsk formalne zatwierdzenie uchwał 
sejmiku powiatowego z dnia IG marca r. b. do dziś 
jeszcze nie nastąpiło, nie mogło nastąpić wygotowanie 
obligacj i powiatowych. Dom bankowy Jakóba Landau 
w Berlinie oświadczył jednak gotowość wpłacenia 
wspomnionych dziesięciu procent w ilości 30,000 tal. 
skoro mu równa kwota później w obligacyach powia­
towych zwróconą będzie. Chodziło więc w tym wzglę­
dzie o uchwałę w jaki sposób spłata ma nastąpić i 
przez kogo.

Sejmik rozpoczął się w czasie oznaczonym na sa­
li hotelu Wiktorya. Po załatwieniu wprowadzenia no­
wych członków i wyborów licznych komisyi przystą­
piono do uchwały nad wnioskiem p. Czapskiego 
pod względem otworzenia nowej komory granicznej w 
Kucharach i odnośnie Kościelnćj-wsi. Nad wnioskiem 
tym wywiązały się dość obszerne rozprawy. Ponieważ 
budowa kolei kluczborsko-poznańskiej jest pewną, za- 
tćm jest konieczną rzeczą dla powiatu naszego, aby 
rząd rosyjski obrót graniczny ułatwił urządzeniem ko­
mory pierwszej klasy, na którą by można przeprawiać 
się ze wszelkiemi towarami bez wyjątku, podczas gdy 
obecnie na Bogusław — Grodzisko przedmioty niektó 
re tylko przewozić można. Stawiono więc wnioski, aby 
radzca ziemiański rozpoczął kroki odnośne z rządem 
rosyjskim celem wyniesienia komory Grodziszczko do 
rzędu klasy pierwszćj obok otworzenia nowśj drogi 
obrotowej na Kuchary i Wieś Kościelną. Radzca 
ziemiański doniósł, że w tym względzie już znosił się 
i znosi z władzami rosyjskiemi i że w kwestyi tej dal­
sze jeszcze przedsieweźmie kroki. Jest bo też to kwe- 
stya żywotna Pleszewa i jego okolicy. W razie nie 
otworzenia komory pierwszego rzędu straciłby Pleszew 
przez budowę kolei Kluczborsko-Poznańskiej bardzo 
-znacznie. gdvż nie zatrzymywanoby się w mieście Ple-

piorno, które leży na trakcie z Ostrowa do Kalisza, 
J podczas gdy w razie przychylenia się do wniosku te- 
i go ze strony rządu rosyjskiego podniósłby się handel 

i obrót graniczny w Pleszewie bardzo znacznie, gdyż 
wszystkie ładunki ze strony od Poznania przewożono- 
by na Pleszew, a ze strony od Wrocławia na Ostrów
— Szczypiorno.

Na gratyfikacye dla akuszerek uchwalił sejmik 
100 tal. rocznie, które radzca ziemiański ma rozdzie­
lać stosownie do podjętych starań pomiędzy akuszer­
ki cyrkułowe.

Względem wypłaconych powiatowi kosztów wo­
jennych z roku 1870—71 w kwocie 26,033 talarów, 
10 sgr., za które podług uchwały komisyi finansowój 
sejmiku powiatowego zakupiono poznańskich nowych 
listów zastawnych za 28,100 talarów uchwalono, aby 
kapitał ten w papierach tych pozostał i aby procent 
urosły dokładano do kapitału i obrócono go na koszta 
kolei i szos powiatowych.

Gdyby powiatowy sejmik był uchwalił, aby zaku­
pić za kapitał ten własne obligacye powiatowe, jużby 
na tćm znacznie zyskał, bo obligacye te przynoszą 
więcćj procentu, aniżeli listy zastawne, chociaż w kur­
sie wyżej stoją od listów.

Budżet powiatowy przyjęto podług propozycyi i 
wykazuje się, że wydatki powiatu podskoczyły w roku 
bieżącym o blisko 2000 tal.

Wniosek p. Sczanieckiego z Boguszyna, aby 
przyłączono nabyte przez niego grunta włościańskie do 
dóbr rycerskich upadł ze słusznych powodów, bo przez 
przyłączanie gruntów takich do dóbr traci gmina mie­
szkańców, którzy do podatków komunalnych winni o- 
placać ratę na nich przypadającą. Gdyby więc przy­
chylono się do wniosku, rozloźonoby podatki gminne 
na pozostałych w gminie gospodarzy, którzy w licz­
bie mniejszej znaczniejsze musieliby dawać składki, 
aby spłacić kwotę na gminę przypadającą. Gdyby 
dziedzic w zakupnie gruntów włościańskich i przyłą­
czaniu ich do swego dominium postępował dalej, przy- 
szłoby do tego, że w końcu jeden gospodarz — ostatni, 
któryby się pozostał — musiałby ponosić wszystkie 
wydatki całćj gminy. Zresztą sama gmina zaprotesto­
wała przeciw temu wnioskowi, a sejmik uwzględnił 
protest z powyższych względów.

Co do spłacenia dziesięciu procent akcyi przez sej­
mik na budowę kolei kluczborsko-poznańskiej zapisa­
nych w kwocie 30,000 talarów, przyjął sejmik wpra­
wdzie ofertę domu bankowego Jakóba Landau w Ber­
linie, zastrzegł jednak sobie znieść się względem spła­
cenia powyższej kwoty z pruskim bankiem kredytowym 
w Berlinie, który za niższy procent podejmie się wy­
płaty, bo podobno za 4) procentu, podczas gdy Lan­
dau żąda G procent. W czasie rozpraw nad tą propo­
zycyą założonym został projekt ze względu na to, że 
dotąd nie było formalnej koncesyi na kolej kluczborsko- 
poznańską. Radzca ziemiański jednak uwiadomił sej­
mik, że właśnie odebrał wiadomość, że koncesya przez 
króla została już podpisaną i niebawem będzie ogło­
szoną, dla czego nie uwzględniono protestu, który w 
razie przeciwnym byłby słusznym.

Resztę wniosków, które sejmik w głównej części 
Przyjął podług propozycyi radzcy ziemiańskiego pomi­
jam dla mniejszego ich znaczenia.

Lwów, 11 listopada.
iP.oces Opieki narodowój przeciw S ło w u. — Hr. Beust 
nie może się pozbyć mandatu poselskiego. — Ks. Czartoryski. 

Klub postępowy.)
(T) Donosiłem był swego czasu, że Słowo nik­

czemnie zelżyło tak zwaną emigracyą, tj. rodaków z 
ziem pod zaborem moskiewskim żyjącycb, którzy zmu­
szeni wypadkami politycznemi wśród nas osiedli. Do­
nosiłem także, że wydział Opieki narodowej wy­
toczył z tego powodu proces redaktorowi ruskiego 
Słowa p. Płoszczariskiemu, o obrazę czci osób pod 
opieką tego towarzystwa zostających. Dziś odbyła się 
w tym procesie ostateczna rozprawa w obec sądu przy­
sięgłych, Jako oskarżony, stanął redaktor Płoszczań- 
ski, wT imieniu Opieki narodowej wystąpił poseł 
Waleryan Podlewski i adwokat dr. J e ke 1 e s. — 
Nim przyszło do rozprawy, skutkiem której byłby obża- 
łowany, który poważył się był donieść, że klienci O- 
pieki narodowej podburzają lud wiejski, że pod­
palają, kradną itd. niewątpliwie skazanym, oświadczył 
redaktor Słowa że wszystko co to pismo względem 
emigrantów doniosło, gotów jest odwołać i gdy się na 
to skarżący zgodzili, odczytał podyktowane sobie przez 
Opiekę formalne i najdokładniejsze odwołanie, które 
w całej osnowie i bez żadnych restrykcyi i jakichkol­
wiek uwag w Sitowie na tćm samem miejscu gdzie 
była kalumnia ogłosi. Koszta wszelkie rozprawy itd. 
ponosi Słowo.

Ze sprawozdań moich sejmowych wiadomo, że p. 
Beust, były kanclerz, obecnie ambasador 'austryacki w 
Londynie, wybrany niegdyś posłem Izby handlowej 
Brodzkiej, zapowiedział złożenie mandatu poselskiego, 
a tymczasem prosił o urlop. Dziś donoszą z Brodów, 
że p. Beust istotnie mandat swój pismem do prezesa 
Izby handlowej wystósowanćm, w ręce tejże Izby zło­
żył. Cóż zrobiła ¡Brodzka Izba handlowa? Oto nie 
przyjęła rezygnacyi p. Beusta i żąda, żeby ją konie­
cznie w sejmie lwowskim reprezentował. Daremnie 
wykazywali ealy bezsens takiej uchwały pp. Hausner 
i Zagajewski. Większość nie przyjęła rezygnacyi. — 
Zaprawdę rzecz śmieszna. Sejm nie daje hr, Beusto- 
wi urlopu, bo clice, żeby złożył mandat poselski nie 
mogąc zająć miejsca w sejmie. Ks. marszałek pisze 
do hr. Beusta wzywając go, aby mandat złożył; p. 
Beust czyni to, a wyborcy jego nie przyjmują rezy­
gnacyi! Dziwnego o Galicyi nabierze p. Beust wyo­
brażenia.

Wczoraj nie było obrad w Kole poselskiem.
Mówią, że Jerzy ks. Czartoryski obraziwszy 

się tern, że go nie wybrano do komisyi adresowej — 
zwyczajem jest wnioskodawcę wybierać do komisyi, dla 
jego wniosku ustanowionej — zamierza złożyć mandat. 
Trudno wierzyć!

Klub postępowy na poufnćm zgromadzeniu wła­
śnie co odbytćm uchwalił podać petycyą do sejmu o 
ponowienie rezolucyi. Jutro może będę mógł bliższą 
pod tym względem podać wiadomość.

Żury cli, II listopada.
(Wydanie Nieczajewa i uwagi nad tćm. —- Młodzież polska. 
— Głos Polski i nowe pismo, mające wychodzić pod napi­
sem: „Przyszłość.“ — Uwagi z tego powodu. — Profesor 
I)u chiński zamierza wydać historyą Polski w dwóch tomach. 

— Rapperswyl i zarząd jego po śmierci lir. Platera.)
(sk.) „A głupi, a głupi, na kimś się mięło, na nas 

się skrupi 1“ Było prawdziwem to przysłowie za czasów

ży tego dowód mamy w sprawie Nieczajewa, która jak 
wam pisałem, dość silnie poruszyła tu umysły i do któ­
rej zostaliśmy wmięszani Bóg wie za co i po co. Z 
przyczyny czterech czy pięciu waryatów, którzy usłu­
chawszy rad ofieyalnie już teraz za szpiega moskiew­
skiego uznawanego indywiduum weszli w spółkę z Mo­
skalami w celu uszczęśliwienia rodu ludzkiego, musi- 
iny tu cierpieć obecnie wszyscy. Nie dość bowiem że 
myśl odbicia Nieczajewa z rąk policyi nam przypisali 
pewni korespondenci do dzienników niemieckich, choć 
żaden Polak nie był nawet na dworcu gdy wywożo­
no agitatora, to nadto jeszcze i rząd tutejszy postanowił 
użyć przeciw Polakom tych samych środków ostrożno­
ści, których jął się dla powstrzymania coraz to więk­
szego napływu Moskali do Aten szwajcarskich. Niektó­
rym z ostatnich odmówiono karty pobytu, Bakuninowi 
kazano Zurych opuścić i nie dozwolono umieścić dru­
karni, którą z Genewy tn sprowadzili nibiliści. Od na­
szych zaś zażądano paszportów lub innych papierów 
legitymacyjnych, a ci co nie inają stułego zajęcia, zmu­
szeni będą gdzieindzićj szukać przytułku. Najgorsza to, 
że nawet senat akademicki został zarażony tym duchem 
policyjnym i wymaga od każdego nowowstępująccgo 
Polaka paszportu pod groźbą nie przyjęcia go na 
wszechnicę. Oto skutki tego trzpiotalstwa, którego w 
swoim czasie wytknąć nie zaniechałem, i za co dostała 
mi się nawet wymówka od pewnego jegomości z Sa­
ksonii.

Grono polskiój młodzieży nie zmniejszyło się tu i 
tego roku. W miejsce ubyłycb przyjechali nowi, i nie 
ma obawy, aby świeży przybysze źle wpłynęli na ten 
chwalebny kierunek, w którym dotychczas podążali u- 
czniowie polscy. Założone dawniej jeszcze towarzystwo 
prospetuje, jak nigdy. Fundusz stypóndyalny wzrasta 
coraz bardzićj dzięki umiejętnej administracyi, która 
coraz to nowe na powiększenie jego wynajduje środki, 
a posiedzenia sobotnie z coraz większą odbywają się 
korzyścią. Zamiar wydawania pisma, który przeszłego 
roku jeszcze bywał przedmiotem obrad, przyszedł już 
do skutku. Kilka kółek akademickich za granicą prze­
bywających zobowiązało się dostarczać środków, a głó­
wne kierownictwo poruczono młodemu wychodźcy, pi­
sującemu w Głosie polskim pod pseudonimem Be­
nedykt Hora. Wybór ten pochwalić tylko można. Są 
wszakże i tu rzeczy, na które nie mógłbym się zgo­
dzić. I tak Przyszłość, organ uczącej się młodzieży, 
ta jest bowiem nazwa nowego dwutygodnika, będzie 
między innemi traktowała także sprawyjpolityczne. Nie 
należę wprawdzie do tych, co utrzymują, że młodzież 
zupełnie polityką zajmować się nie powinna. Owszem 
twierdzę, że uczniowie wyższych zakładów są już tyle 
dojrzali, aby się mogli przypatrywać temu, co się 
koło nich dzieje, i własne o zdarzeniach spółczesnycb 
wyrabiali sobie zdanie. Jest to nawet poniekąd ich o- 
bowiązkiem, by snąć później, gdy wejdą w życie pu­
bliczne, nie byli, jak to mówią, jak tabaka w rogu.

Ale od tćj biernćj roli widzów ¡milczących do za­
bierania samodzielnie głosu w kwestyach politycznych 
jeszcze daleko. Na to trzeba mieć więcej czasu do śle­
dzenia spraw bieżących, jak go mają uczniowie — 
trzeba gruntowniej być przygotowanym, jak są, jak 
być mogą młodzieńcy, siedzący jeszcze na ławach szkol­
nych. Tą uwagą nie cbcę ja obrażać miłości własnćj 
przyszłego organu młodzieży polskiej — stawiam tyl­
ko pytanie, czy praktycznie jest mówić tam, gdzie nikt 
słuchać z pewnością nie będzie, bo i któż zechce zwra­
cać uwagę na to, co w tej a w tej kwestyi politycznej 
mówią ci, którzy wyrobionego zdania w niej jeszcze 
mieć nie mogą ? Dla retorycznych zaś ćwiczeń można- 
by wybrać inny przedmiot jak politykę.

Druga rzecz, której pojąć mi trudno, jest nastę­
pna. Komisya redakcyjna składająca się z uczniów 
tutejszych udała się z prośbą do znakomitości naszych 
literackich, aby wspierali swemi utworami nowe pismo. 
Między innemi mieli przyrzec współudział pp. Kra­
szewski i Miłkowski. Pytam tedy, jak pogodzić 
tytuł: organ młodzieży polskiej, z współpracownictwem 
ludzi podeszłych? Toć w takim razie wypadałoby 
„Przyszłość“ nazwać raczej: pismem dla młodzieży, nie 
zaś jej organem, która to ostatnia nazwa przypuszczać 
każę, że w dwutygodniku spotkamy się tylko z próba­
mi piór młodzieńczych.

Kiedy mowa o dziennikach, to muszę tu nadmie­
nić, że Głos Polski przebił się już jako tako przez 
pierwsze lody i rozpoczyna właśnie trzeci kwartał swe­
go istnienia. Zyczyćby tylko wypadało, aby trochę re­
gularniej, jak to dotąd bywało, wychodził, inaczej wi­
nę upadku sam sobie, t. j. swemu wydawcy, będzie 
musiał przypisać. Posiada on już wprawdzie tylu pre­
numeratorów, że o własnych siłach stać nadal może, 
lecz jeśli nie wyleczy się z nieakuratności, tej choroby, 
która była przyczyną śmierci wielu pism emigracyj­
nych, to stracić może łatwo podstawę swego bytu. — 
A szkoda byłoby tego pisma, które przy rozprzę­
żeniu dzisiejszem wychodźtwa mogłoby nie małe mu 
oddać usługi — zwłaszcza że propagowane przezeń 
zjednoczenie prawie już przyszło do skutku. — 
W ostatnim numerze bowiem, który zamiast 30 paź­
dziernika, pojawił się z winy drukarza-wydawcy do­
piero 10 listopada, jest ogłoszona ustawa, jaką w celu 
organizacyi wychodźtwa zamieszkałego w Szwajcaryi 
wypracowała wybrana w Solurze komisya. Przyjętą 
ona będzie mutatis mutandis przez wychodźców prze­
bywających w Zurichu, St. Gallen, Wintertbur i Ge­
newie, jako też i przez wielu Polaków mieszkających 
pojedyńczo w rozmaitych miasteczkach szwajcarskich, 
co naturalnie poprowadzi do wytworzenia reprezenta- 
cyi tutejszego wychodźtwa tak obecnie potrzebnej. — 
Bliższe szczegóły o tej ustawie podam wam wtedy do­
piero, gdy ostatecznie przyjętą zostanie. Teraz to tyl­
ko dorzucę, że zamierza ona połączyć wychodźców w 
jedno grono pod nazwą Towarzystwa bratnićj pomocy 
celem tern skuteczniejszej obrony swoich interesów tak 
moralnych jak i materyalnych.

Pan profesor Ducbiński, konserwator muzeum ra- 
perswylskiego, zamierza, jak się dowiaduję, wydać hi­
storyą Polski w dwóch tomach, obrobioną naturalnie 
na podstawie badań swoich etnograficznych, które, jak 
się dobrze wyraził jeden z współpracowników Czasu 
więcćj są znane i pojmowane za granicą jak w kraju. 
Wydawnictwo to niezadługo prawdopodobnie przyjdzie 
do skutku, materyały doń bowiem oddawna już przy­
gotował nasz uczony.

Słyszałem także, że założyciel muzeum raperswyl- 
skiego uda się może do waszego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk z propozycyą objęcia po jego śmierci dyre- 
kcyi tćj instytucyi. Nastąpi to naturalnie wtedy, gdy 
rokowania rozpoczęte w tym samym przedmiocie z aka­
demią krakowską zanadto długo miałyby się przecią­
gnąć.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Synod petersburski zaniósł prośbę do Rady pań. 
stwa o powiększenie funduszów na uposażenie ducho. 
wieństwa prawosławnego na Litwie i Rusi. Nie ma 
wątpliwości, że prośba ta uwzględnioną zostanie mito0 
to, iż duchowieństwo nasze tamże w trójnasób gorzej 
jest uposażonem.

Członek etnograficzno-statystycznćj komisyi w Wil. 
nie p. Kuznieców wkrótce ma wydać mapę etnograf), 
czną Litwy z objaśnieniami. Do tego ma być dodana 
i część historyczna, w skład której wejdzie etnogrą! 
fia litewskiego plemienia i wiadomości dotyczące han­
dlowych stosunków na Niemnie.

NIEMCY.

* ISerlisi, 13 listopada. Rozpoczęty na nowo 
sejm pruski będzie miał nader doniosłe zadanie — pj. 
sze dzisiaj National Ztg. we wstępnym swym arty. 
kule. Tak jak dotąd nie mogą iść rzeczy dulej, rzaj 
pruski nie może więcej pod tak niepewnemi auspicy. 
ami zagajać sejmu i czekać czy Izbie panów nie bę. 
dzie się podobało stanąć przeciw jego planom i za- 
miarom. Wielkie państwo nie może być tak nadal 
rządzonćm i nie da się tak dłużej utrzymać, a zwła. 
szcza państwo takie, które większemu jeszcze państwu 
związkowi państw ma przewodniczyć. Król pruski,' 
którego ministrów Izba panów za nic sobie waży, nie 
może mieć władzy’ potrzebnej do kierowania radą zwią. 
sku i parlamentem. Usunięcie Izby panów jest kwe. 
scyą życia dla niemieckiego cesarstwa i należy się spo. 
dziewać, że w tej zimie jeszcze położy rząd koniec te- 
mu polskiemu niejako gospodarstwu, pod któ­
rego rządami zanadto już cierpiała pruska monarchia,
Z Izby panów należy stworzyć ciało będące pod' 
porą państwa, należy zamienić ją w senat lub rade 
stanu popierającą rząd i będącą na jego usługi. Prze 
dewszystkiem więc nie należy szlachcie jako taki, 
przyznawać osobnej mu reprezentacyi. Dla panowa. 
nia szlachty w Prusach nigdy nie było miejsca i tein 
mtrćj jest go w obecnej chwili. W Anglii tylko jak 
naturalnie, panowała szlachta zawsze w Izbie wyższej 
i niższej, bo normandscy baroni, parowie króla zdoby. 
li Anglią i urządzili ją. To miejsce jakie w Angli 
szlachta zajmuje, jest w Prusach zajętem przez królów 
Należy więc postanowić za zasadę, że do senatu nii 
będą powoływane osobistości ze stanu szlacheckiego, 
ani reprezentanci pewnych okręgów monarchii, ani o 
sobistości fachowe, ale raczej mężowie, którzy okazał 
się zdatnymi do służby publicznej, którzy posiadaj: 
zaufanie rządu i mają w ogóle zmysł do przewodni 
czenia w radzie narodowi. — Cały ten długi artyku sfl 
organu liberałów niemieckich, po dwakroć zaczepiają 
cy o narodowość polską i jćj rządy, wymierzony jeś 
wręcz przeciw Izbie panów, a zwłaszcza feodałom 
żądając od rządu stanowczo natychmiastowej reorgani 
zacyi Wyższćj Izby pruskiego sejmu, stawia swe po 
stulata na jakich mają być oparte przyszły senat, lul m 
rada stanu prurkićj monarchii, w jaką przeobrazić si 
ma Izba panów. Donosiliśmy już, że król Wilbclr az 
na radzie ministrów, którćj sam przewodniczył, stano 
wczo się oświadczył za reorganizacyą Izby panów 
tym duchu, nie cofnie się więc pewno już od swe, 
zamiaru, ale czy do razu zeclice znaczenie pruskićj 
cznćj i możnej szlachty sprowadzić do zera, jak teg 
sobie życzy stronnictwo liberalne, nie podobna przypi 
szczać, zwłaszcza, że szlachta była i jest zawsze poi 
porą monarchii.

bii

op
to
Iz
bil
ne
pr
ko
rzs
bi<
dw
zło

Należy więc zaczekać w jakim duchu i na jakie 
podstawach zbudowaną będzie ta rada stanu, lub s: 
nat pruskiej monarchii, który ma zająć miejsce teri 
źniejszej Izby panów, jako ciało do pomocy rządoi 
w jego planach i celach. Będzie to w każdym raz 
fakt stanowiący epokę w dziejach pruskiego parlainei 
taryzmu i przynieść może wielkie i doniosłe korzy! 
państwu i narodowi.

Półurzędowa Prov. Correspondenz zamieszc. 
obszerny artykuł w tćj sanćj kwestyi po 1 tytułeii 
Korona i Izba panów, który kończy następując 
mi słowy: „Rząd królewski sam się oświadczył że zii 
cydowanym jest stanowczo do użycia wszelkich śro 
ków celem doprowadzenia do skutku swego projek 
Rząd użyje swego prawa przysługującego mu na ni 
cy konstytucyi w przekonaniu, że chodzi tu o ciągi 
i z duchem czasu zgodny rozwój monarchii. Jeżeli'1 
dotychczasowa większość Izby panów zwyciężoną 
dzie przez rząd, to powinna się pocieszyć niejako 
mi słowy: „Jeżeli dzisiaj ulegniemy, to ulegniemy n 
dowi jego królewskiej mości i klęskę naszą obchodl 
będziemy jako tryumf, świadczący o sile królewski' 
rządu.“

Najnowsza Kreuz-Ztg. zaznacza również 
czenie się to prasy liberalnej za stanowczą reorgani 
cyą Izby panów i dodaje ze swój strony, że jeżeli 
podobne życzenia miały stać się rzeczywiście polity 
nćrni wnioskami, to do ich urzeczywistnienia potr 
bnym byłby tak zwany Pairsscbub nie z 40 lub 
członków, ale z 200 lub 300.
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Dzisiaj odbyły obiedwie Izby poselskie posietj Gr(: 
nia. W Izbie deputowanych po ukonstytuowaniu 1 z pc 
działów wybrano marszałkiem Forckenbecka 247 d Bep 
sami. Forckenbeck przyjął wybór z wielką radości twie 
zakomunikował Izbie zmianę postępowania rządu f| już 
przedkładaniu Izbom swych wniosków, które przęśl pub] 
ne będą odtąd wprost na ręce marszałka, a niel nycl 
dotąd wnoszone w plenum Izby przez ministra I wsze 
działu. Celem tego postępowania ma być przyspifj IVre 
nie spraw i tylko w ważnych bardzo okoliczności! ków 
n. p. przy przedkładaniu etatu państwa postępowi że ci 
to ma ulegać wyjątkom. Odnośnie do powyższego! arnii 
wiadomi! marszałek Forckenbeck Izbę, że mii'j posp 
skarbu nadesłał mu dwa projekta, z których jeden I wią 
tyczy dyet urzędników państwa, a drugi podatku I stóso 
sycznego i dochodowego zmieniający odnośne p>'ilj srodl 
1 maja 1851. Następnie wybrano pierwszym "I 
marszałkiem deputowanego Kóllera 263 głosami i F| powi 
stąpiono do wyboru drugiego wicemarszałka, l{t01 Wypj 
rezultat dotąd niewiadomy. I jął i

Izba panów załatwiła w czterogodzinnćm f] Wysti 
dzeniu niektóre formalności i wybrała tajnego 1 niana 
cę Wilckensa członkiem komisyi matrykularnej-1 być , 
posiedzeniu nie było ani jednego ministra. ,, rząd

Ks. Bismarck miał podobno mocno zapa31 Prze\ 
zdrowiu i do Vorzina powołano' naraz aż trzech I dla 
rzy z Berlina, jak donosi OstseeZtg. Kreuzj szeni, 
tymczasem powiada, że powołano do Varzina I wista 
przybocznego lekarza niemieckiego kanclerza dr. 8tfi stują 
o samej chorobie księcia nic nie donosi. K8, I ^/oni 
lerz cierpi podobno rzeczywiście na wielkie reU'!j tęż 
czne boleści. — Wedle tćj samej gazety ustąpię111] MUgu 
Itzenplitza z ministerstwa nie jest jeszcze staPO"]^ n,cpc
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R O S Y A.

* Gołos w artykułach wstępnych i koresponden­
tach z Nadbałtyckich prowincyi nadsyłanych, prowa­

dzi zacięty bój przeciw Niemcom z tychże prowincyi, 
zarzucajac im separatystyczne dążności, uciskanie pra­
wosławia i języka moskiewskiego. Nordische Pres- 
ge odpiera te zarzuty. Gołos jednakże wciąż domaga 

; swego i powtarza, że nic będzie dopóty pokoju w 
(vch prowincyach dopóki nie zaprowadzi się tam we wszy­
stkich szkołach, począwszy od uniwersytetu Dorpackie- 
0 jęz)'ka rosyjskiego jako wykładowego, a w biurach 

jal;o urzędowego.
J Na Kaukazie zmarł w 72 roku życia jeden z de 
[¡abrystow kapitan Aleksander Suthof. O życiu 
tRfro zacnego człowieka podajemy kilka szczegółów. 
Urodził się w Kijowie dnia 16 grudnia 1801, gdzie 
oiciec jego był jenerałem dywizyi. Zaledwie ukończył 
lat 16, z woli ojca zaciągnął się jako junker do leib 
awaidyjskiego pułku w którym pozostawał do fatalne­
go 1825 roku. W tym czasie był już porucznikiem 
1 dowodził rotą. Od tej chwili zaczęło się dla Suthofa 
pasmo długich boleści. Zaliczony do pierwszej kate- 
iroryi przestępców, skazany został wraz z 21 innymi 
pa karę śmierci. Ułaskawiony, zesłany został na nie­
ograniczony czas do ciężkich robót na Sybir. W ka­
tordze okuty w kajdany przebył lat 15. Następnie 
ciężkie roboty zamienione mu zostały na osiedlenie; 
dopiero w 1848 tj. w 23 lat po zesłaniu, pozwolono 
tan wstąpić do wojska, naturalnie jako prostemu żoł­
nierzowi-, w 30 lat tj. w r. 1855 otrzymał stopień ofi­
cerski. Uo końca życia pozostawał w wojsku, dosłu­
żywszy się stopnia kapitana. Koleje życia tego nieszczę­
śliwego są mniej więcej kolejami innych dekabrystów 
,1H 'Sybir zesłanych.

W tej chwili w Moskwie zajmują się wielce wszy­
scy sprawą, jaką wkrótce mają sądzić tamtejsze sądy. 
Chodzi w niej ani o mniej ani o więcćj tylko o 200 
tysięcy rubli, jakich poszukuje Matka Mitrofania prze­
łożona jednego z tamtejszych monastyrów od sukceso­
ra skopca Sołodownikowa. Matka Mitrofania na do­
wód swego żądania, składa weksle z podpisem zmar­
łego i bynajmniej nie twierdzi, by walutę niemi obiętą 
zmarłemu wyliczyła, owszem utrzymuje, że tylko swój 
umiejętności zawdzięcza dług ten, który jej się zobo­
wiązał wypłacić zmarły na cele klasztorne. Niewiadomo 

1 ’ jak*sądy sprawę tę rozstrzygną, boć wiadoma rzecz, że 
darowizna musi być dokonana dwustronnym aktem
notaryalnym, a nic na wekslu polegać.

po południu otwarto
rwsi deputowani, którzy przestąpili próg Iz- 
p. Chaurand baron papiczki i Cremieux de-

Tg

F R A N G Y A.
Pary®, 11 listopada. Dzisiaj o 2) godzinie 

u otwarto Zgromadzenie narodowe w Wer­
salu. Pier
by, byli pp . .
putowany z Algieru. Równocześnie ukazał się i sam 
prezydent, za nim minister sprawiedliwości Dufaure. 
P. Thiers wyglądał czerstwo ale pochmurnie, a depu­
towani nie cisnęli się doń tak licznie, jak to przedtem 
miało miejsce. Prezydent pozostał parę minut w Iz­
bie, następnie wyszedł i powróciwszy znowu pozostał 
aż do skończenia sesyi, pomimo tego że wielu posłów 
opuściło już było przedtem salę posiedzeń. Pierwsze 

lRC to posiedzenie nie budziło prawie żadnego interesu,. bo 
1 ' Izba zatrudnioną była przeważnie ukonstytuowaniem 

biur. Marszałek Grévy zająwszy krzesło prezydyonal- 
ne, złożył na stole Izby list ks. Napoleona protestujący 
przeciw Jwydalemu swemu z kraju, i następnie protest 40 
korsykańskich wyborców przeciw temu samemu rozpo­
rządzeniu rządu. Marszałek zakomunikował dalej Iz­
bie, że 5 krzeseł jest opróżnionych w Zgromadzeniu, 
dwa z powodu śmierci deputowanych, a trzy z powodu 
złożenia odnośnych mandatów. Przez śmierć utraciło 

terł Zgromadzenie deputowanego Sauvage, dyrektpra, fran- 
cuzkićj kolei wschodniej, posła z Paryża. Śmierć p. 

rM Sauvage o tyle jest ważną, że wybór w jego miejsce 
nell nastąpić musi w Paryżu. P. Wołowski przedłożył na­

stępnie wniosek dotyczący wychodźców z Alzacyi i Lo­
taryngii, który dał powód do żywej dyskusyi, bo roja- 
liści uchwalili na swém zebraniu, aby na przyszłość 
nie dozwolić przekraczania porządku dziennego nawet 
i przy naglących wnioskach. Dotąd głosowano bo­
wiem zaraz nad tćmi wnioskami, podczas gdy wedle 
porządku dziennego powinny być najpierw odsyłane 
do biur, celem rozstrzygnięcia tamże o ich nagłości. 
Podczas dyskusyi ukończono ukonstytuowanie biur, a 
o 4 godzinie 25 minut opuścił marszałek Grévy pre- 
zydyalne krzesło i zamknął posiedzenie. Na posiedze-li

% niu było przeszło 500 deputowanych,
‘° Książe Decazesjj udał się do hr. Chambord celem
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1!t doręczenia mu nowego adresu fuzyonistow, a Bien 
public zwraca się dzisiaj do legitymistów i powiada, 
aby nie przenosili miłości wlasnéj po nad miłość oj­
czyzny i w tak ważnej dla Francyi chwili pytali ra­
czej własnego sumienia jak słuchali rozkazów księcia.

Republikańska lewica, umiarkowani republikanie, 
na których czele stoją mężowie 4 września, zebrali się 
wczoraj w liczbie około *87 na przedwstępną naradę. 
Pomiędzy zebranymi znajdowali się pp. Jules havre, 
Dorian, Pelletan, Emanuel Arago, Cremieux i Melino. 
W zastępstwie przewodniczącego tego stronnictwa p. 
Grévy, prezydowmł posiedzeniu p. Magnin. Protokół 
z posiedzenia podany dziennikom do druku, opiewa: 
Deputowani przybyli z wszystkich departamentów, 
twierdza stanowczo, że idea republikańska utrwala się 
już w kraju i robi coraz większe postępy. Lewica re­
publikańska nie poweźmie inieyatywy w konstytucyj­
nych projektach i oświadcza się jednogłośnie przeciw 
wszelkiemu oktrojowaniu ogólnego prawa głosowania. 
Wreszcie na mocy sprawozdań wielkiéj liczby człon­
ków stronnictwa, musi lewica republikańska podnieść, 
że co się tyczy armii, to duch jej jest jak najlepszym, 
Hrmia posłuszną jest i przywiązaną do rządów rzeczy­
pospolitéj i tylko najwyższe władze wojskowe nie ży­
wią całkowicie tych samych uczuć przeciw _ czemu 
stosowne trzeba koniecznie jak najrychlej przedsięwziąć 
środki.

Zresztą nie można obecnie nic jeszcze stanowczego 
powiedzieć, jakie ważniejsze mogą zajść lada chwila 
wypadki we Francyi. Prezydent rzeczypospolitéj za- 
j$ł stanowisko wyczekujące, a stronnictwa dotąd nie 
wystąpiły kategorycznie ze swemi zamiarami i żąda- 

1 ’fiami. Gzy orędzie prezydenta w tych dniach mające 
być ogłoszone Zgromadzeniu wypowie wszystko, czego 
rząd p. Thiersa żąda od Zgromadzenia trudno na razie 
Przewidzieć. Będzie to w każdym razie punkt wyjścia tak 
ma rządu jak Izby i przyjąć należy, ze z| ogło- 
leniem orędzia zacznie się powoli rozjaśniać rzeczy­
wista sytuacya Francyi, a w każdym razie zamanife- 
sbiją się stanowczo dążności i stosunki wszystkich 
stronnictw do rzeczypospolitéj i rządów p. Thiersa. I o 
®ż dzisiejsze elukubracye prasy francuskiéj mniéj za- 

. §ują na uwagę, bo wszystkie dzienniki nie mając 
nic pozytywnego dotąd do zaznaczenia starają się na wszel-

ki sposób domacać się istotnego stanu rzeczy, którego ża­
den z nich dokładnie nie zna i na pewno przewidzieć nie 
może. Najbliższa przyszłość okaże, co rząd p. Thier- 
sa zamierza i jak to przyjmie reprezentacya kraju.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.'

Bruksela, 12 listopada. Sesya ciała prawodaw­
czego otwartą dziś została bez żadnej uroczystości. — 
Izba reprezentantów zajmie się nasamprzód sprawdze­
niem wyboru nowych członków.

Berlin, 13 listopada. Wedle doniesienia cesar­
skiego urzędu telegraficznego, cala komunikacya tele­
graficzna na zachód jest przerwaną. Tylko z lialą 
można się jeszcze komunikować a z zagranicznych sta- 
cyi, z Warszawą, Telegram nie dochodzi ¡do Bremy, 
Hamburga i Wy strucia.

Stralsund, 13 listopada, o 10 godzinie przed po­
łudniem. W skutek wielkiego wschodnio-pólnocnego 
wichru, znijduje się wiele okrętów w porcie w niebez­
pieczeństwie, miasto całe zalane jest aż do Wasser- 
strasse. Równocześnie wybuchł w spichlerzach zbo­
żowych w pobliżu portu pożar, który silny wicher pę­
dzi ku miastu.

Stralsund, 13 listopada o 2 godzinie po południu. 
Wicher zwrócił się w wschodnio-południową stronę; 
woda opada, zabudowania portowe całkiem zniszczone 
jako i kolej portowa. Zginęło kilku ludzi. Pożar wy­
buchły w spichlerzach portowych zmniejszył się, jest! 
nadzieja, że będzie niezadługo przytłumionym. Kilka? 
okrętów w porcie zatonęło, dwanaście zginęło całkiem. 
Na prowincyi również w wielu miejscach miały’ miejsce 
wielkie wylewy.

teSegmssay.
(Z biura Wolffa.)

Lubeka, 14 li topada. Rzeka Trave wylała 
i zalała kilka części miasta. Główna komora 
celna, drukarnia Eisenbahnzeitung i wiele 
składów towarów stoi pod wodą. Z Travemünde 
donoszą również o wielkiej powodzi, tak samo 
z Kieł i Flensburga. Ze wszystkich stron do­
noszą o silnym szturmie północnowschodniin.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

* Poznan, 14 listopada. Dawno już. nie pamiętamy ta­
kiej burzy, jaka miała miejsce w nocy z 12 na 13 b. m. Szturm 
gwałtowny powywracał na wszystkich prawie liniach kolei slu­
py do drutów telegraficznych i pozrywał druty do tego stop­
nia, że przerwał naraz prawie całą komunikacyą i opóźnił pra­
wie wszystkie pociągi. Pociąg ranny berliński przychodzący 
do Poznania o 4 godz. 54 minut, przyszedł dopiero o 7 godzi­
nie 45 minut, — tak samo spóźnił się pociąg gnieźnieński, mię- 
szany pociąg z Krzyża, pociąg wrocławski i inne. Burza ta 
dala się uczuć najwięcej na północnem wybrzeżu bałtyckiego i 
niemieckiego morza." Depesze telegraficzne donoszą- o licznych 
powodziach w portowych miastach i licznych szkodach w o- 
krętach.

— * P. Horn nie powróci do Poznania. Jeden z korespon­
dentów berlińskich rozpuści! wiadomość, że nadprezydent naszej 
prowincyi hr. Königamarck podał się do dymisyi ajegomiejaae 
zajmie nadprezydent Horn. Jak donosi Kreutz Z tg. pogło­
ska, iż pan Horn powróci do Poznania, jest bez wszelkiej pod
stav y_ * przysięgłych w Poznaniu. Na przedwczo-
raiszem posiedzeniu sądzono zbrodnie najsilniej zakorzenione 
najczęściej powtarzające się w naszej prowincyi, t. j. ciężkie u- 
szkodzenie cielesne, ciężkie kradzieże i przestępstwa przeciw 
moralności publicznej/ Posiedzenie rozpoczęło się sądzeniem 
sprawy Wilhelma Teppera z Kikowa. Tenże'rozpoczął z swym 
towarzyszem, niejakim Miżgajskim d. 20 maja b. r. kłótnią, któ­
ra tem się skończyła, iż Tepper pochwyci! za łopatę i zadał 
swemu przeciwnikowi końcem okutym w żelazo tak silne ciosy, 
iż tenże upadł natychmiast, zalał się krwią i skonał po jedno­
dniowych męczarniach. Śmierć według orzeczenia nastąpiła z 
powodu ciężkiego obrażenia cielesnego. Innego zdania jest 
oskarżony, mniema bowiem, że Miżgajski umarł wskutek kur­
czów na które cierpiał od dawna. Rozprawa nie mogła być u- 
kouoźoną, ponieważ nie przybył na takową fizyk obwodowy, 
który robił na zmarłym pośmiertne oględziny.

Następnie wprowadzają do sili naraz aż sześciu oskarżo­
nych którzy rzędem zabierają miejsce na lawie ohżalowanych. 
Szereg ten otwiera robotnik Jakób Kaczmarek, dalej zajęli miej­
sce robotnicy Jakób Mielczarewicz, Piotr Stypulski, ‘Kasper 
Mielczarewicz, a prawe skrzydło tworzą Kaszubkiewicz i czela­
dnik młynarski Frań. Nieżyński, wszyscy z Wrześni. Trzech z 
tych ichinościów mają bogatą na polu kryminalnem przeszłość 
za sobą reszta nie spotykała się dotąd z kodeksem karnym. Pier­
wsi czterej są oskarżeni o skradzenie kupcowi Siegfriedowi 
Ehrenfriedowi z Wrześni 3 miechów jęczmienia i miechy pszenicy 
z" miejsca zamkniętego, dwaj inni o przechowanie tego zboża, 
choć wiedzieli, że pochodzi ono z cudzego spichrza. Oskarżeni 
podzielili się na dwa obozy, jeden przyznawał się do zupełnej 
winy drugi wzywał niebo i ziemię na świadectwo swej niewin­
ności’ Sąd przysięgłych wydał atoli na wszystkich wyrok po­
tępiający. W skutek tego skazano Kaczmarka Jakóba, Miel- 
czarewicża, Stypulskiego, każdego na lat trzy w domu poprawy, 
utratę na lat trzy praw obywatelskich, dalej Kaspra Mielczare- 
wicza na 6 miesięcy więzienia, a Kaszubkiewicza i i Mężyń­
skiego każdego na trzy miesiące więzienia.

Zakończyła przedwczorajsze posiedzenie sprawa robotnika 
Wojci cha Imbirskiego z Krześlic, oskarżonego o spełnienie 
gwałtu na 14letnićj dziewczynie. Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych i musiala w końcu być odroczoną, £dyż 
nie umiano określić dokładnie wieku dziewczyny. Matka tćj o- 
statniej nie wiedziała ani dnia, ani miesiąca, ani nawet roku urodze­
nia swej córki. W skutek tego wiek jćj musi być na innćj drodze 
sprawdzonym i w razie gdyby się to udało zrobić do przyszłe­
go wtorku t. j. 19 b. m., w ten dzień sianie Imbirski powtórnie 
przed kratkami sądowemi.

__ Dobra Grabów w Ostrzeszowskim powiecie, nabył od
dotyczczasowego właścieciela p. Sängera, ks. Hohenlohe z 
Monachium, były prezes bawarskiego ministerstwa i pierwszy 
wicemarszałek niemieckiego parlamentu, i ma zamiar zamienić 
dobra te na fidei komis.

_ * Ślub. W tych dniach pobłogosławił Ks. prałat Prą­
dzyński z Pelplina związek małżeński między p. Anną Prą- 
dzyńską z Skarpy w Prusach Zachodnich a p. Józefem 
Tzjcińskim z Ostrowa w Kujawach w parafialnym ¡Kościele 
w Waldonie wśród li znego udziału krewnych.

_ * W Wąbrzeźnie w d. 3 b. m. odbyło się, jak dono­
si Gazeta Toruńska, zgromadzenie Tow. Rólniczo-Przemy- 
słowo-Politycznego. Na zgromadzeniu tem na wniosek p. Dzia- 
łowskiego z Uciąża obecni członkowie postanowili połąezyć 
się ze wszystkiemi podobnemi Towarzystwami istniejącemi w 
Chełmińskiem. Pp Działo w s kiego i Chrzanowskiego 
wybrano _do wykonania tej uchwały.

— * Pielgrzym znów regularnie, jak donosi Gazeta 
Toruńska, zacznie wychodzić i to pod odpowiedzialnością p. 
Romana w Pelplinie.

— * Proces prasowy. W Bytomiu przyszedł w tych 
dniach przed kratki sądowe proces prasowy przeciw ks. Bącza- 
kowi, księgarzowi Garussowi i redaktorowi Katolika Miarce. 
Prokuratorya wniosła z powodu przetłumaczenia a resp. wyda­
nia i rozpowszechnienia powiastki: Stary Bóg żyje jeszcze, 
dla ks. Bączaka o 4 miesiące więzienia, dla Garussa o 3 miesiące, 
a dla Miarki o 6 tygodni. Sąd skazał pierwszego na 15 talarów. 
Miarkę na 10 talarów kary, Garussa zaś zwolnił od wszelkiej
winy._ listopada umarł J. Solski inspi-
cient teatru, który przy towarzystwie dramatycznym, jakie 
grało tu pod dyrekeyą p. Stanisława Dobrzańskiego, był 
suflerem.

_ * W Wieliczce odbywają się odczyty — pierwszy od­
czyt w dniu 10 listopada miał obywatel tamtejszy p. Wojciech

Chelmecki: O stanowisku kobiety w obec społeczeństwa. Pu­
bliczność podziękowała prelegentowi oklaskami. Odczyt nastę­
pny z dziedziny nauk kameralistycznych będzie miał p. An. 
Łada Pietrzycki.

— * W Krakowie nowieyuszki zgromadzenia Wizytek: 
Emm . Dancherowna, Elżbieta Pittetowna i Maryanna Zofia Łu­
bieńska, otrzymały prawo obywatelstwa austryackiego.

— * Oil niejakiego czasu, jak pisze Kraj, bawi w mie­
ście naszem kapitan gwardyi rosyjskiej Krudener i kapitan 
sztabu artyleryi rosyjskiej Giilchen. Obadwazpewnem zami­
łowaniem przepędzają czas swój w towarzystwie oficerów au- 
s ryackich.

— * W Warszawie trybunał handlowy skaza! p. Dzi­
kowskiego, redaktora Kolców na wynadgrodzenie p. Un- 
growi szkód w ilości rs. 75 za to, że p. Dzikowski bez pozwo­
lenia p. Ungm, nabywcy pism
pal z pism tego znakomitego a zawcześnie zgasłego humorysty. 
Co do samych Kolców, to jak zapewniają pisma warszawskie, 
jest ono tikiem, jakiego dotąd u nas nie było jeszcze, a nawet 
w żadnej przyzwoitćj literaturze zagranicznej.

— * Na nabożeństwie żałohnem, jakie się odbyło 
za spokój duszy ś. p. prałata Aleksandra W a i y ń s k i e g o, 
w kościele katedralnym w Wilnie, było przeszło 4 tysiące 
osób. Zebraniem tak llcznem składano hołd przymiotom i clia- 
takterowi tego zaeuego kapłana patryoty.

— * P. Edward Prądzyński wydał świeżo w Warszawie 
rozprawę: O prawach kobiety.

— * W resursie obywatelskiej w Warszawie w środę 
będzie miai odczyt p. Elircnfeucht: 0 prawdzie w literaturze. 
Polowa dochodu przeznaczona na pomnik ś. p. Moniuszki.- Przy 
tej sposobności nadmieniamy, ż) i w naszćm Kółkn Towarzy- 
skiem, o iie słyszeliśmy, wkrótce rozpocznie się szereg od­
czytów.

— * Wieniec, pismo wychodzące w Warszawie, drogą 
sprzedaży przeszło na własność p. Łoewentliala, wydawcy Kło- 
s ó w.

— * W liczbie obrazów na wystawie austryackiego To­
warzystwa sztuk pięknych w Wiedniu zaliczono liakatowlcza 
do Francuzów, tak jak w Berlinie Piotrowskiego i Stryjowskie- 
go zaliczają, do Niemców.

— * W dniu wczorajszym we Lwowie odbył się kon­
cert znanej ze znakomitego talentu śpiewaczki pani Maryi z 
Grottgerów Sawiczewskiej.

— * W teatrze lwowskim na benefis p. Konarskiego 
jutro przedstawiają króla Lira, Szekspira.

— * P. Lipiński, rzeźbiarz ze Lwowa, wykonał piękny 
posąg, przedstawiający: Opuszczoną. Znawcy oddają wielkie 
pochwały tej pracy.

— * P. Zygmunt Milkowski (Jeż) znany zaszczytnie po 
wieściopisarz i publicysta z Brukseli, gdzie_ dotąd przemieszki­
wał przenosi się do Louzanny w Szw j.caryi.

— * W Paryżu rodacy nasi zawiązali Towarzystwo 
Bratniej Pomocy, mające na celu wzajemną pomoc. Komi­
tet składa się z siedmiu członków, a mianowicie: L. Dygata, 
ks. Otnińskiego, Staniewicza Sylwestra, W. .Mazur­
kiewicza, K. Ostrowskiego, E. Korabiewioza, Dłu­
gosza.

— * Konstanty Popow, zmarły niedawno handlarz her­
baty z Moskwy, będąc bezdzietnym, zapisał przeszło milion ru­
bli na podtrzymywanie tych instytueyi, w których za życia 
brał udziiił.

— * Znany teatrzyk w Towarzystwie Dobroczynności w 
Warszawie prawdopodobnie zostanie przerobionym na skład płó­
cien z fabryki Żyrardowskiej, która cały parter Tow. Dobroczyn­
ności i pierwsze piętro na składy swoje wynajmuje.

— * P. Nilson, znana śpiewaczka, doznaje w Petersbur­
gu takiego przyjęcia i kolosalnego powodzenia, jakiego dotąd ża­
dnej nie udało się pozyskać. Biletów do teatru podczas jej 
wystąpień trudno się dokupić.

— * Zakład porady lekarskiej dla chorych w Warsza­
wie otwartym zostanie wkrótce przy ul. Długiej. Wszystkie pra­
wie główniejsze specyalne gałęzie medycyny będą reprezento­
wane przez oddzielnych lekarzy.

— * W uniwersytecie w O desie rozpoczęto odczyty 
publiczne dla kobiet. Ponieważ jednak słuchaczek bywa coraz 
mniej, — prawdopodobnie zatem niektóre wykłady zupełnie u- 
staną.

* Ariadna, towarzystwo akcyjne w Kr. Pols. tworzy się 
z kapitałem 2 miliony rubli w celu założenia w okolicach War­
szawy fabryki wyrobów lnianych. Na czele przedsiębiorstwa 
tego stoi p. Wi, Grabowski; poparcie mu zapewnili Tade­
usz ks. Lubomirski i Józef hr. Lubomirski, oraz jeden 

R o s-

Dnia 15 listopada hołd książąt Mazowieckich. — 1474 u- 
goda króla Polskiego z Węgierskim o tron czeski. — 1620 za­
mach Piekarskiego na Zygmunta HI.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Rolnika’ wyszedł Tora XI. zeszyt 5 i zawiera: O ma­
chinach rolniczych, przez T. R. (Cfąg dalszy.) Z drzeworytem 
— Znużenie roli. Według Schumachera, przez Eugen. Wędry- 
chowskiego. — Znaczenie wałkowania w uprawie roli. (Z Ziemia­
nina). — O układania racji dla bydła. — Karmienie calem ziar­
nem. — Dochody masiiualne. — Przyrząd do oznaczenia ilości 

p. Augusta Wi!końskiego"cżer- | krochmalu zawartego w ziemniakach. (Z•drzeworytem). Gawędy 
1 ° - • ■ ■ gospodarskie. Nasze potrawy, przez Albina kohna. — Rozma­

itości. — Wiadomości bieżące. — Sprawozdanie ze stanu uro­
dzajów. — Korespondencje „Rolnika“. — Część urzędowa.

tam
obecnie aż dwa teatra niemieckie; — polskiego nie ma ani jednego, 
choć tam co najmniej połowa ludności czysto polskiej.

— * Semadeni, cukiernik z Warszawy, założył w Odesie 
na sposób warszawski nową cukiernią, w której prócz innych 
dogodności sa| prawie wszystkie pisma peryodyczne warszawskie.

— * Od Stowarzyszenia Bratniej Pomocy Polakow 
zamieszkałych w Budzie i Peszcie odbieramy następujące pismo:

W Buda-Peszcie żyje przeszło tysiąc Polaków, po naj­
większej części biednych, zajętych pracą zarobkową, towarzysko 
rozproszonych a częstokroć zatraconych wśród miejscowej i na­
pływowej ludności. .

Skupienie ich pomiędzy sobą, utrzymanie w narodowym 
kierunku, jest więcej niż zwykłą potrzebą publiczna, bo jeżeli 
z jednej strony nieustalone stosunki szybko wzrastającej stolicy

chowanie się ich tutaj sprawą ogól Polski obchodzącą.
Najdzielniejszym środkiem do utrzymania Polaków, zamie­

szkałych w Biida-Peszcie w łączności pomiędzy sobą i pod

Stowarzyszenie takie istnieje _ . . .
szenie Bratniej Pomocy,“ uznane jest przez rząd węgierski i li 
czy obecnie przeszło stu członków. Lecz, jak w ogóle Polacy 
tutejsi, tak też i członkowie stowarzyszenia, należą po większej 
części do klasy niezamożnych robotników, stowarzyszeniu brak 
wiec materyalnycłi środków, aby było dla swoich członków wy­
starczającą spójnią narodową, a dla reszty nie należących do 
stowarzyszenia ogniskiem przyciągającem. Stowarzyszenie wal­
czy od dawna z temi trudnościami, bez możności usunięcia ich 
własnemi siłami.

Zabierając się na ponowne wysilenie, stowarzyszenie zdo­
byto się na najecie własnego mieszkania, w którem mogłaby 
być urządzoną czytelnia i biblioteka, brak mu przecież dzienni­
ków, książek treści narodowej i popularnej, rycin i oznak uze­
wnętrzniających charakter narodowy tego punktu oparcia sto­
warzyszenia a propagujących zarazem poczucie narodowe, brak 
mu środków pieniężnych, aby przyjść do tych niezbędnych za­
sobów dla spełnienia swego zadania. Wybierając zarząd z lu­
dzi mniej lub więcej znanych w kraju ze swych narodowych 
dążności, obwołując prezesem honorowym i członkami honoro­
wymi reprezentantów Galicyi, z którymi podczas ostatniej sesja 
delegacyi do spraw wspólnych monarchii austryacko-węgierskićj 
w Peszcie przyszło w stósunek, stowarzyszenie dało świadectwo 
własnego kierunku a zarazem wytrwałości w dojściu do przed­
sięwziętego celu. Nawzajem stowarzyszenie ma nadzieję, że 
kraj nie zapomni o nim, że weźmie go pod swoją kontrolę i o- 
piekę i uważać będzie za placówkę, którą nie opuszczać, lecz 
wzmacniać jest obowiązkiem narodowym.

Z Rady'Gospodarczej „Stowarzyszenia Bratniej Pomocy 
Polaków zamieszkałych w Budzie i Peszcie“ — 29, Sandor 

utcza, Pest.
— * Od p. Władysława Platera odbieramy pismo na­

stępujące: ,, .
Zarząd pomocy Naukowej dla kształcącej się w ¡Zurychu 

młodzieży, dowiedziawszy się, że są zbierane w Wielkopolsce 
jakieś fundusze na ten cel, czuje się” w obowiązku, oświadczyć, 
że ani w bieżącym, ani w przeszłym roku, najmniejszej p.o- 
moc-y z Wielkopolski nie otrzymał, pomimo wzmagają­
cej się liczby uczniów w Szkole politechnicznej i Uniwersytecie Zu­
rychu. Było ich dotąd przeszło stu przybyłych, z różnych 
dzielnic Polski; wielu znajduje się pozbawionych głównych śro­
dków utrzymania się.

Instytucya Pomocy Naukowej zaledwo otrzymuje słabą po­
moc z Prus Zachodnich i Galicyj; gdyby nie zagraniczna, po 
ośmiu latach przestałaby; istnieć i oddawać Polsce przysługę.

Zurych dnia 11. listopada 1872 roku.
Władysław Plater.

— * Odeski Wiest. pisze: — Obywatel gubernii jEkatert- 
nosławskiej, powiatu Wercho-dnieprowskiego Łappo-Danilewslcf, 
pragnąc zapobiedz coraz bardziej rozwijającemu się pijaństwu ¡po­
między włościanami, użył następującego sposobu. W prześlicznym 
swoim parku urządził odpowiednie dla ludu gry, buduje teatr, 
na scenie którego w dnie świąteczne będą dawali bezpłatne wi­
dowisko najęci przez p. L.. akrobaci, z plącą roczną rs. 200 
i zupełnera utrzymaniem. Sprzedaż wódki we wszystkich swo­
ich karczmach p. Łappo zakazaną została. — Dając bezpłatne 
widowiska i otwierając swój park dla włościan, obywatel ten ma 
nadzieję, zajać lud temi zabawami i odciągnąć go od pijaństwa.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 15 listopada Ger­
trudy panny, w kalendarzu słowiańskim Przebysław.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 22, zachód o godzinie 
4 miuut 6. — Długość dnia 8 godzin 57 minut.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 14 listopada.

HOTEL BERLIŃSKI: Łebiński z Torkowa, Sikorski z Strzał­
kowa. Golifiski z Królestwa Polskiego.

HO TEL DREZDEŃSKI: P. Chłapowska z Karczewa.
POD TRZEMA. GWIAZDAMI: Bracia Piaseccy i Wojciecho­

wscy ze Środy, Nowacki z Wrześni, Osiński z^Obornik, Tar­
nowski z Gdańska.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
(■¡ierdla |i<»z:>ianislAa, 14 listopada.

Poznańskie stare 3) % listy zastawne 93j żąd. Poznańskie 
nowe 4°/0 listy zastawne 90J-J talar, plac. — — Poznańskie 
listy rent. 9 f tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye 
bankowe 113 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacje prow. 100J tal. 
żąd. Poznań. 5°|n procentowe obligacye powiatowe 100 tal. żąd. 
Poznańskie 4.) "|0 oblig. pow. 93 talar, żąd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. — Oblig. miejsk. 4% 91 tal. żąd. — Oblig. niięjsk. 
5% 100.) tal. pł. Rumuny — talar. — 3) % Obligacye długu 
państwowego 89} talar. — 4°,, pożyczka państwowa 95 talar. 
f»°!0 Półuocno-iliemiecka pożyczka związkowa ło0} tal. płac. — 
Akcye kolei żelaznój marohijsko-pozn. 55g-} tal. żąd. — Polskie 
banknoty 82} tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99} plac. —Al? ....................................................- ~ ~ . ......
106

keye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Biliński, Chłapowski i Sp.) 
.6} żąd. — Kwilecki, Potocki i Spólk. — żąd. — Wsch.- 

fliem. akcye bank. 111} żąd. — Wschod.-niemicekie produkcyj­
ne akcye bank. 96} żąd. Prowincyonalne wekslowe i diskon- 
towe akcye bankowe 101} plac.

Żyto: wypowiedziano 55-,}- — na listopad 55 na listopad- 
grudzień 55, — grudzień-styczeń 1873 55 — styczeń-luty 55, 
luty-marzec 55} na wiosnę 1873 55}-}.

Okowita: Wypowiedziano 17-}) — na listopad 17}), 
na grudzień 17} — na styczeń 1873 r. 17-}), — na luty 
1873. r. 18, — na marzec ISA, kwiecień 18), kwiecteń-maj 
w związku 18}.

* Berlin, 13 listopada. Pszenna Nro. 0 12}-11}
Nro. 0 i 1 ll-iWH) rzanna Nr. 0 8}-8} — Nr. 0 i 1 8}-7-J), 
bez akc., listopad — tal. — sbr. pł., listopad-grudzień — tal.
— sbr. pł., grudzleń.-stycz. — tal. — sbr., styczeń-luty — tal.
— sbr., kw.-maj — tal. — sbr. płacono.

&iełala berlińska, 13 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72 — 92 talarów 

wedle jakości żądano, za zwycz. -żólt. mark. — żółt. — płac, 
listopad 82}-}-} tal. piacono, listopad-grudzień 82-}-81} pł., — 
grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty — luty-marzec — 
marzec-kwiec. — kw.-maj 81}-82} pł. maj-czerw. — Zyto: per 
1000 kilo. 53-60 wedle jakości żądano, — za stare 55} plac., 
nowe 58-59} na listopad i listopad-grudzień 55}-56}-55) plac., 
grudz.-styczeń 55}-56}-56 pł, maj-czer. —, na wiosnę 56}-} pł.
— Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 48—60 tal. we­
dle jakości żądano. — Owies per 1000 kilog. w miejscu 40— 
50 jakości żąd., za czeski — piacono, za szlązki 44—47, — 
polski — płacono, pomor. — płacono, listopad 46} plac., listo­
pad-grudzień 45 pł., grudzień-styczeń — styczeń-luty — na
wiosnę 46), maj-czerwiec — płac.-------Groch per 1000 kil.
do gotow.”52—56 tal., na paszę 46—51 tai. Olej rzepiowy 
per 100 kilo w miejscu 23 talarów, płacono, na listopad i 
listopad-grudzień 22} plac., — grudzień-styczeń 23 żądano, 
stycz.-luty 23} luty-marzec — na kwiecień-maj 23})-} pł., maj- 
czerw— . Olej lniany per 100 kilogr. w miejscu 26 tal.
— Olej skalny per 100 kilogr. w miejscu 15} tal. płac., 
listopad i listopad-grudzień 14-})-15, grudzień-styczeń 15}-’2ł 
styczeń-luty 15}-}, piać. — Okowita per 100 litr, a 100°/o— 
10,000°/0 w miej, bez becz. 19 tal. 15-10 sr., z becz. — tal. pł., 
list. 18 t. 26-20 sr. list.-grud. 18 tal. 12-6 sr. pł., gr.-stycz. — tal.
— sbr. płac., — styczeń-luty — luty-marzec — kwiecień-maj 
18 tal. 23-20 sbr. pł. maj-czer. — tal. — sbr. pł

CiiełiSa wrocTawska, 13 listopada.
Koniczyna czerwona: stale, pośi. 11—12, średnia 12- 

13, piękna 14-15, wys. piękna 15}-16} tal. Koniczyna biała: 
stale, pośl. 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19}, wysoko-piękna 
20}-22 tal.

Zyto: per 1000 kilogr. wyżej, na listopad 60 piacono,— 
listop-grudz. 58} płac., grudzień-styczeń 58, kwiec.-maj 57} 
płac. Pszenica: per 1000 kil. na listopad 85 płacono. Ję­
czmień: per 1000 kilo, na listopad 52 płacono. Owies: 
per 1000 kilog., na listopad 43} płacono; kwiecień-maj — 
Rzepik per 1000 kilog. na listopad 104 piacono. Olej 
rzepiowy pr. 100 kilo b. hand, w miej. 22} pł., list. 22}).płac, 
na li3t-gr. 22}) grud.-stycz. 22) stycz.-luty 22} pł, kw-maj 23} 
płac, maj-czerw. —, wrzesień-paźdz. •—. — Okowita za 100 
litr, a 100% w miejscu 18} żąd. 18 pi., listopad 18) pł. i żąd. 
listop.-grudz. 18), grudzień-styczeń — pl. stycz.-luty — kwiec.- 
maj 18} pł. i żąd., maj-czerw. —, czerw.-lipiee

Na targu

a »
Pszenica biała 

żółta
Zyto

) Jęczmień
Owies
Groch
Itzop
Rzepik zimowy

towar piękny średni
tal

Ï
ag.

lośledni
tul sg¡. In. Ulisg. fn. tal sg. fn. fn. tal gg
— — — 9 6 — — — — — 7 G
— — — 8 20 — 8: 5 — — — — 7 —
— — — 6 8 — 6 2 — — — 5 18
— — 5 12 — 5 10 — — — — 5 —
— — — 414 — 4 8 — — — — 4 6
— — — 5|15 — 5 — 4 20
— — — 1010 — 9,25 — — — — 9 10
— — 917 6 91 2 6 — — — 8,10

Do zamknięcia Dziennika kursi DJegraficzne 
nie nadeszły.
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Administracya „Dziennika Poznańskiego“ 
przyjmuje przedpłatę w ilości 1 tlił Sir 3® na 
mające wyjść dzieło:

„Studya astronomiczne“
przez s. p.

Józefa Celińskiego.
W Administracji Dziennika Poznańskiego oraz we wszystkich 

księgarniach nabyć można
Juliusza Turczyńskiego

Rozbioru dzieł A. Mickiewicza
zeszyt I szy po cenie 4 sgr. i zeszyt Il-gi po 5| sgr.______________'

Portrety litografowane

Kopernika
W księgarni Zupańskiego wy­

szły i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach następujące dzieła:

1. (4984)
Korespondencya kra-

nodłua R. Ghirlandaio ¡owa Stanisława An-
po 2 tal. 15 sgr

T. Rejtana
podług Smuglewicza

po 1 tal. 1-5 sgr.
obydwa rysunku (4176) 

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“ 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj. —

gusta z lat 1184—17®«.
Cena 2 tal.2-

Protokuły z posiedzeń 
rady administracyjnej 
iv dniach 29 i 30 listo-
pada, i 1, 8, 3, 4 i 5
grudnia 1830 r. 15 sgr

Do uwzględnienia.
Piwo cesarskie,
20 butelek za 1 tal. z nadwornego 
browaru radzcy komisyjnego pana Jana 
Hoffa w Berlinie w gatunku wybo­
rowym (dla zapobieżenia po­
myłkom zaopatrzone w ety­
kiety Jana Hoffa j poleca

Józef Przybylski.
Jedyny skład piw Jana Hoffa na W 

Ks. Poznańskie. (5217)

. Rynek Nr. 4. w sklepie.
Nowe rodzenki na gałą- 

zkach^migdały w łup., figismyrn., 
kasztany włoskie,daktyle marok., 
śliwki franc. i tureckie poleca

J. N. Leitgeber.
(5216)

Masło stołowe
świnie solone.

Za pośrednictwem Admi- 
nistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
BARCLA1I JOANNIS, Paraesesis ad Secta­

rios hujus temporis, de vera Ecclesia, Fide 
ac Religions Libri II. Editio tertia, 1625, 
Coloniae. (Rzadkość.) 27'/, sgr.

BARRUEL X. Historya Duchowieństwa w 
czasie rewolucyi francuzkiéj — przełóż, z 
franc. 1815, Krk. 2 tomy 20 sgr.

BAYARD et DUPORT. Marie Mignot, com. 
hist. 1831, Dess. 1 sgr.

BECQUEREL M. Populäre Naturlehre mit 
hesond. Rücksicht auf die Chemie u. verw. 
Wissensch. Tom. Vil. VIII i IX. Stuttg. 
1845 7'|, sgr.

BEŁCIK0WSK1EG0 AD. DR. Gustaw i 
Werter, prelckcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

-, — Hunyadi. 8 sgr.
BEŁZA WŁADYSŁAW. Zamek grójecki. 

Obrazek z naszej przeszłości podług miej­
scowej legeudy. 1869. Kraków 5 sgr.

BENTKOWSKI WŁAD. Sprawa Polszczyzny 
w urzędowych ogłoszeniach W. Księstwa 
Poznańskiego, pod sąd filologów oddana, 
1858, Poznań, 7| sgr,

BÉRANGER. Chansons, 1843. Brx. 2 sgr. 
„B i b 1 i a“, to jest wszystko pismo święte

starego i nowego przymierza, 1840, Lipsk, 
1 tal.

Biblioteka naukowego zakładu imie­
nia Ossolińskich jako dalszy ciąg czasopi­
sma naukowego, 1828—1834, Tom IV, 1842, 
10 sgr.

Biblioteka podróży i malowniczo-histo- 
rycznych opisów różnych krajów, — wyda­
wana p. Adama Zawadzkiego, r. 1857— 
1864, w dziesięciu tomach 3 tal.

BIELSKI JAN. Widok Królestwa Polskiego 
ze wszystkiemi województwami, Xięstwy y 
Ziemiami, 1763, Poznań, Tom I Księga II
20 «gr

Znane ze swego delikatnego smaku BŁOŃSKI RAFAŁ. Pobyt na Syheryi, przez
masło z Dom. Rudki jest ka­
żdego czasu świeże do nabycia na 
wagę w restauracyi panów (52io>

L. Kurnatowski i Sp.
przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 26

Świeże melony, sw. 
jabłka granatowe, sw 
tyrol. jabłka rozmary­
nowe i włosk. gruszki, 
św. winogrona z ĄI- 
nieryi, jako też świeży 
astr, kawior i wodzo­
nego łososia reńskiego

poleca (5214)

Jakób Appel
Wilhelmowska ulica Nr. 9*

niego samego w Rzymie opisany w roku 
1865. — 1867, Kraków, 15 sgr. 

B0ILEAU-DE8PREAUX. Oeuvres. 2 tomy 
w jednym opr. 5 sgr.

BONSTETTEN, KARL VIKTOR von, — 
Briefe an Friederike Brun, hrzg. v. Friedr. 
v. Matthisson, 1829, Frkft. 2 tomy w je- 
dnvm opr. 25 sgr.

BÖRNE Briefe an Henriette Herz 1861, 
Lpzg. 10 sgr.

BOUTERWECK FR. Geschichte der Poesie 
und Beredsamkeit seit dem Ende des XIII 
Jahrh. — 1801, Gotting, w 8 tom. opr. 
2 tal. 15 sgr.

BRENNECKE Dr. Schulgrammatik der En­
glischen Spr. 1856, Posen, 5 sgr.

BRODZIŃSKIEGO Kazimierza. Wiesław, 
sielanka, — Zielińskiego Gustawa Kir­
giz, powieść, 1871, Lwów 6 sgr.

Poezye oryginalne i tłumaczone. 
C?ąg dalszy. Zeszyt I i II. 1858, Sanok. 
7j, sgr.

BRUNEL J. Cours de Mythologie. 1800, 
Lyon 5 sgr.

BRZESKI M. Obrazkowy elementarz nauki 
pisania i czytania. Część pierwsza. 1872. 
Poznań. 5 sgr.

Księgarń. J. B. LANGIEGO w Gnieźnie
przyjmuje przedpłatę na

Pismo św.
OORÉ'GO.

Warszawskie wydanie.
(5212)

Nauczyciel domowy,
któryby przy skromnych pretensyach 
71etuiego chłopca do gimnazyum i wpra­
wdzie do Kwarty przysposobił, znajdzie 
natychmiast miejsce i raczy się listownie 
poste restante K. K. Kcynia 
(Exin) zgłosić. (5211)

Nauczyciela domowego
poszukuje się do chłopców, mających 
być przygotowani do tercji. Bliższych 
szczegółów dostarczy Admin. Dzienn. 
Pozn. pod Nr 5178. (5178)

zdolen przysposo- 
5 bić chłopczyków do 

klas średnich gimnazjalnych poszukuje 
miejsca. Adres A. B. post. rest. w 
Ostrowie. (5206)

Guwerner,

Osoba dobrze wychowana, znają­
ca się dobrze na prowadzeniu domowego go­
spodarstwa poszukuje umieszczenia do to­
warzystwa i wyręczenia Pani domu. 
Leszno poste restante O. O. (5199)

Jedna lub dwie

panienki
uczęszczające na którą z tutejszych 
pensyi znaleść mogą od Nowego 
Roku pomieszczenie. Wszelką 
wygodę oraz sumienną 
opiekę, dbałą zarówno o 
postępy w naukach jak 
o te strony, które wyłą­
cznie | staranne domowe 
wychowanie rozwija,—za­
pewnić można Szanownym Rodzi­
com lub Opiekunom. Pomoc 
naukowa na żądanie również 
w miejscu udzielaną być może. 
Warunki przystępne. — Szczegó- 
łowćj wiadomości zasięgnąć można 
li-townie pod adresem Admini­
stracya Dziennika P o zna ń- 
skiego. Nr 5120.

(5120)

Poszukuje się zdatnego (5068)

do slrładu korzennego, win i cygar.
Reflektujący zechcą osoh.scie się zgłosić.

E, Zemlerski,
Gniezno.

Obszerny kram
jest natychmiast do wynajęcia.

Xa Bramką 1%.
(5215)

Stak Bia, «
luikskiny,

Imaterye na pale-1 
toty, żakiety, 

kamizelki,
• krawaty, 

cachenez etc.

!

i
i

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na otlarze lane 

b żelazne cale złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (4623)

fabryka I skład rzeźby i pozłacania

I M. Nowickiego i Grnnastla |
| Ulica Jezuicka. gj

a^UCZNIA-w
z wyższemi wiadomościami gimuazyalnemi poszukuje (5182)

Dom komisowo-zboźowy i bankierski

S. K urnatowskiego
w Berlinie, Unter tl. Linden Ar. titt.

STROPP’S HOTEL
Französische Str. 8. BERLIN. Blisko Lip.

ÍÍ

(1701)

Dnia 21 ł). m. odbędzie się

publiczna licytacya w Krostkowic
|>. ISiałoŚliw, stacya koleji żel. Sprzedawane będą: 
konie, szory, kareta kryta na 1 
osoby, elegancki brum, prawie 
nowy kabryjolct, pościel, stare 
meble i rożne potrzeby domowe. 

Zaplata następuje przy licytacyi. (5167)

Właściciel Julian Reichstein. f

I

Papier Fayard i Blayn
(4980) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty- 
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Mcrry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

BOBBOYVEAÜ LAT FEGT EUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (nierkuryuszu). Leczy odziedz: 

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciaio z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczn; 
w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywyc 
liszajach, wyrzutach syfilistycznycli, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, 
wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 

’ ,b............................. .......................................................

#Dery pod różowe, !

I szale podróżować," 
płaszcze od de- |

szczii.

i Największy wybór é
najtańsze ceny.

hm sc

!
dawniej Antoni Schmidt.

(5122)

St
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i ilffi

Do pana J. <-. Popa 
cas. król. dent. nadworne» 

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N,
Zbadałem pańską

Anaterynową wodę do
i znalazłem ją polecenia godną.

Prof. Oppolzej.,
154] emerytowany' Rector magifiL 

profesor ces. król, kliniki w )y 
dniu, król, saski radzca dwo 

Do nabycia w Poznaniu n
wdowy H. Kirsten,

ZATWARDZENIU 
fcigreu ęor • 
10JhtJ«U < 
bflegmiw. 
loty L

REUMATYz^

UlRjt

DOZA POTRZEBfJA 
J DO PRZECZYSZCZENIA L
I BIERZE S/ĘKBMĄC SIĘ SER Ć\
DOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 

WOLNEGO STOLCA
FrijwrwiJi
iulrzjmujg -----------------------ZDROWI

W Poznaniu w aptece dra Mankii 
cza; we Lwowie w aptekach pp. p 
kolasch i Rnchera; w Krakowie 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W, 
dyka; w Brodach w aptece p. M. K, 
i u p... Franzos. (1273)

Bez medycyny.

Cierpiący na

piersi i płuca
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le

w

karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (5158)
bez medycyny.
Po szczegółowem opisaniu cho­

roby bliższe informacye listownie 
przez
Dyr.J.H. Fickert, Berlin,

Wall-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

ffych

od "
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Esencya na włosy

bry 
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bra: 
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niei 
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skie 
i ni 
żąd: 
o 0! 
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najs 
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dl

Í1SÍ 
skrt

z nieszkodliwych suhstancyi sporządzony 
chrania przed wypadaniem włosów, • 
ży do wzmocuienia skóry nagłownej, ja ‘ R . 
flaszkach Po 12 sgr. do nabycia (46:®ac

"¡w
rai

aszuacn ru ogi. nu uaujvi« ,

W APTECE D™ MANKIEWICZ*

&j5gr* Kupna

10,000 sztuk
sosnowych progów ko« 
lejowych, 8- dług., 6" grubych 
i 10" szerokieli poszukuje się z od­
stawą z Wronek. (5213)

Józef Turkłieimer,
handel drzewa. 

■Wrocław, Yorwerksstrasse 42/44.

chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych
¿.SF“ Dostać można w Warszawie w składach materyał >w aptecznych pp. Gallego

Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. 1 Trauczyńskiego i Redyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Sclimeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau do 
St. Gervais. [4387]

Podagra i reumatyzm
są do wyleczenia Najlepszym, oczywiście jedynym środkiem na to jest

Wata na podagrę Dr. JPattisona,
szczególniej daje się użyć przy reumatycznych cierpieniach twarzy, piersi, gardła i zębów 
rwaniu w głowie rękach kolanach, członkach, krzyżu biodrach i t. d. — Całe pakiety po i 
sgr. i połowy po 5 sgr. u pani Amalii Wutke ulica Wodna. 8-9._________(4694)

Buław izny Swoi
leczy niechybnie mój wsławiony fluid restyłucyjny. (5009)

KAROIj 8IIIOH, weterynarz, wynalazca fluidu i opartćj na nim
sztuki leczenia. Leszno.

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.
Cena | paki (12 flaszek) 6 tak, 4 paki 3 tal.“

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 13 listopada 1872.
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Si ¡Miii Cli h 
s «^roiłam

mal( iiblisko rynku tu położona, jest za i 
liczką do nabycia. (S'tH)

Żerków, dnia 11 listopada 1872.

T. Klein.
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krwi
holenderskiej

Po krowach i stadnikach sprowadts 
wprost z Molami jl jest do nat 
sześć dobrze odchowanych i U 
wyrosłych byczków czystej k 
holenderskiej, zdatnych ao rozpl<

W Rudkach p. Szamotuła
(5209)

k»b
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Pisarz gospodarcz
10'

zaopatrzony w dobre świadectwa, t, 
zaich. przesłaniem w kopii ,podadrt 
JL. Ż. poste restante Śmigi« 
otrzymać natychmiast korzystne 
siebie umieszczenie.
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Akoye zakładowe kolei żelaznych.
rizgrań.-mastrych. 
ińsko-zgorzelicka 
to z pierwsz. pań.. 
-poczdam.-magdb.| t 
.ńsko-szczecińska ' 
ka kolej zachodn. 
i.-żóraw.-gubeńsk. 
a i pierwsz. pań. I 
po praw. hrz. Odry 
o z pierwsz. pań. 
j' isko-poznańska 
,2 pierwsz. pań.
)Szl£u.-march 
»szląs. ;kol.lit.A.C. 
ito oodniopms,ka kol.
u dniowa
, z pierwsz. - pan.

z pierwsz. 
j lit. B. 
rdzko-poznańs. 
j-kijowska 
j-grajewska 
ska Ludwika 
franc. kolćj pań. 
półn. zachodnia 
kolćj Rudolfa 
kolój połudn.. 

sko-galicyjska 
wsko-bydgosk. 
wako-wiedeńsk. 
y kolój zachód, 
wsko-warszaws.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I émis.
dito II émis,
dito III émis. 

Berlinsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd. -magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C.
lit. D.

Kolon. - mind. I émis, 
dito II dito

4’/,
5

4
4
5
4|
5

pań. 5 —

dito 11 dito 4
dito III dito 4
dito III dito 44
dito IV dito 5
dito V dito 4

Marchijsko poznańska 4
Magdeb-halbersztacka 14

dito z r. 1865 44
dito z r. 1870 5

Górnoszlązka litera A. 4
dito litera B. 34
dito litera C. 4
dito litera D. 4
dito litera E. 34
dito litera F. 4Í
dito litera G. 44
ditt ¡litera H. 4Í

Górnoál. brzegs.-niska 4|

90i pl. 
98| pl.

102i żąd

891 pł. 
98j żąd.

103£ pł.
891 żad. i pł. 
89| żąd.
99| żąd.
89| żąd.
89f pł.

981 pł. 
98| pł. 
100 pł. i

90ł pł.
81¿ pł.
99J pł. i żąd. 
984 żąd.
98 pł.

(Gômoszl. starog.-pozn.
dito II ernisya 
dito III ernisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

Warszaw.-wied. III em. 
dito IV małe

954 pł. 
— pł.

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obligacye pierwotne

Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allahama i Chattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe
Charkow-kremencz. ,5 
Gal. kole j Karola Ludw. 5 

dito II emisya |5 
dito III emisya [5

Jeleeko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolej 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szuj sko-iwano wska 

dito mał.
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe

3

94J pł.
841 pł.
564 pł- 
82| pł.
— P*.
94| pł.
931 pł.
89¿ Pł- 
88 żąd.
94ł pt.
90| m. — pł. 
952 p. "
94f pł- 
95| pł.
95£ pł.
67f pł.
794 pł.
704 pl. IV 70Î 
974 pł.
95 pł.
287| pł.
704 pł.
954 pł.
944 pł.
— żąd.
95| pł.
954 pł.

Oblig.

Półn.-iiiera. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Brem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wach. prus.

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szluskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie
dito
dito
dito
dito

II 8örya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito

Austr.
dito

— pł. 
1004 pł.
— pł- 
89| pł. 
124| pl. 
844 pł. 
914 pł. 
99| pł.
— Pł- 
824 pł. 
92> pł. 
1004 pł. 
904 pi. 
84 pl.
— Pł- 
— Pł- 
8O4 pł. 
904 pł. 
994 pł. 
IO34 pł. 
904 pł.

pł.
Pt

pł.
95| żąd.

Zagraniczne papiery.
renta sreh. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

|64| u. 
|60| u. 
¡944 pł. 
954 u.

|Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito 110 .ve 
Pols. listy lik.-.i iacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1883
dito

Ros. list.zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. ohłig. kol. żel. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

I204 żad.
93 pł. ' 
751 pł. 
76} pl. 
76| pł.
65 żąd. 
96}
97 i
94? pl. 
9lf pt.

474 pl.
82 u. 82j]
65.4 u. Obf-J-S
51 u. 51 n. 92| 
6I4 ult. m. 624’

Akcye bankowe I banków kredytowych.
Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

94 pł. 
1974 pł. 
1274 pl. 
964
121 pł.

106 pł. 
143 pł.
143 pl. 
984 pł- 
118 pł. 
223 pł. 
1204 pl.
144 pł. 
IO24 pł. 
1154 pł. 
3484 Pł-

n. 1144

Hamburgs, bank handl.
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, meklor. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsehodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. bank. rye. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Akc.szląsk. kred.b.n gr. 
Szczecin, bank stowarz. 
Tellns, stów, ban, poz.

¡131 pt-i! 
1174 żąd 
1134 pl. 
944 pł.
1091 pl 

Í109Í pł- 
127Í ph 
1344 pł-

i107 l,L ,«l 168 u. Iw 
2064-6-7 

! 129 pł. 
HO! pł.
954 ph 
115 ph 
lid! pł- 
2284 pł. 
1304 pl.
182 pł- 
179 pł.

U

4
1023
106

pl.

Moneta w zlocie, srebrze i pap1
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Zagranioz. noty baak. 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

derą? os«
1134 pl 
9.8 pl 
5. 114 pł-. 
5. 164 żąd 
1. Ilf P1’ 
461 ph , 
29. 20 żąd 
994 pł- 
93 pł.
82| pł-

fei

dito 111 ernisya !4| 
dito IV ernisya |4| 
dito IV ernisya 102| pł.


	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\262\0507.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\262\0508.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\262\0509.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\262\0510.tif‎

